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Refleksje po procesie.
Proces p. \Vł. Grabskiego jest jaskrawą 

ilustracją tego zdziczenia moralnego, jakie­
mu uległa u nas prasa rarlykalno-ludowa 
i nie tylko ona zresztą, ale niemal cała pu 
blioystyka stronnictw lewicowych i sana­

cyjnych- Skazujący w yrok  daje satysfakcję 
obrażonemu poczu( iu moralnemu, oczyszcza 
z  hańbiącegd zarzutu byłego premjcra-j ale —

, nie łudźmy się! —  nie usunie on tej ohydnej 
gangreny, która w  organizmie społecznym 

takie zastraszające, zwłaszcza od maja 1026. 
poczyniła spustoszenia. Trzebaby tysięcy 
takich i o wiele surowszych wyroków, by 
wreszcie bandy! yzm publicystyczny przestał 
być dla uprawiających go Intratnem przed­
siębiorstwem.

N ie jesteśmy zwolennikami p. W l. Grab 
skiego i bardzo często poddawaliśmy j°gc  
politykę gospodarczą i skarbową surowej 
krytyce. A le  każdy, nawet najzacieklejszy 
przeciwnik p. Grabskiego, musi ze wstrętem 

odżegnać się od tej plugawej kampanji, ja ­
ką toczył w  „P rzy j. Ludu" i na sali sądo­
wej Stapiński. Przedstawia on świat p o ­

jęć moralnych i politycznych tak zupełnie 
obcy ludziom kulturalnym, że budzi się wąt­
pliwość, czy można do niego stosować ogól 

nie przyjęty normy prawne i etyczne. Pan 
Stapiński rozumuje tak: P. Grabski zawarł 
niekorzystny -układ z Pin ten ta w- Spa. za 
mienił korony na marki po niewłaściwej 
relacji, -wydał fatalny dekret o waloryza­
cji wierzytelności, zaciągnął pożyczkę Dii - 

lonowską na niekorzystnych warunkach —  
wobec tego mam prawo wierzyć, że rozdzie 
łając remuneracje między urzędników skar­
bowych. wziął dla siebie 40 tysięcy z ł . .. .
I  nie był to wyskok oratorski p. Stępińskie- 
go, ale to była tezą dowodowa, której przez 
dwa dni wraz ze swym adwokatem bronił. 
Mamy tu do czynienia z typową m o r a ł  

i n s a n i t y ,  z zamieszaniem pojęć morał - 
nych, które nie umie oddzielić błędów, czy 
nawet zawinień polityka w  jego działalno­
ści publicznej od jego  osobistej uczciwości.

Przez salę sądową przeszło uczucie w sty 
du, gdy p. W l. Grabski wręczał trybunałowi 
dokumenty Izb Skarbowych i urzędów po­
datkowych, które stwierdzały, że nie wzbo­
gacił się na Polsce*', ale że od roku 1918 
majątek jego o kilkaset- morgów się pomniej­
szył i któr© odpierały zarzut, jakoby usta­
w ie waloryzacyjnej zawdzięczał oczyszcze­
nie tego majątku z długów. Do tego więc 
doszliśmy, że działacz społeczny, którego od 
przeszło 20 lat powołuje się na najbardziej 

odpowiedzialne stanowiska, musi nosić przy 
sobie dokumenty , urzędowe, broniące go 
przed zarzutem, że okrada własne społe­

czeństwo, ho inaczej najnikczemniejsza pot- 
warz na niego znajdzie wiarę wśród współ­
obywateli. A le  i te dokumenty nie obroniły 
wczoraj p. G-rabskiego, bo przy końcu roz­
prawy oskarżeni przez swego obrońcę wnie­
śli nowe zarzuty, wskazujące w drugim koń­
cu Polski rzekomo zakupione nrzez niego 
„pośrednio (!) czy  bezpośrednio" m ajątki.5 
P. Grabski musi zatem postarać się o od­
powiednie dokumenty od w s z y s t k i c h  

Izb Skarbowych w  Polsce, a może nawet 
od urzędów angielskich czy francuskich, bo 
nuż jakiś inny sanator znajdzie jego ma­
jątki w  departamencie Lo iry  lub w  północ 
nej Szkocji. Przed metodami polemicznemi

p. Statiińskiogo może obronić się ty lko czło­
wiek równy mu poziomem moralnjun, —  lu 

dzie nie z jego śuiata są, naprawdę, mimo 
istnienia sądów, bezsilni. Cóż bowiem przyj­
dzie p. Grabskiemu z tego, że np. wysoki 
urzędnik stwierdzi na podstawie przegląd­
niętych dokumentów, iż nie pobrał 40 tys. 
złotych, wieeprerajer i minister skarbu to 
potwierdzą, gd y  na Ło wszystko oskarżeni 
spokojnie wzywają nowych świadków, a w o­
bec braku dowodów zapewniają, że wpraw­
dzie d k w itu " na to, że p. Grabski wziął, nie 
mają w  ręku, ale człowiek, który podpisał 
u kia cl w  Spa, mógł wziąć i napewnn wziął

P. Grabski męsko i odważnie przepro­
wadził walkę o swój honor w  mieście, k tó ­
re może najbardziej w  Polsce jest do niego 
unrzedz-one. Jego obrona rzeczowo f spokoj 
nie przeciwstawiająca się demagogji poli­
tycznej, wnoszonej na salę rozpraw, zjed­
nać mu musi tylko sympatję. N ie chodzi 
tu o jogo politykę., ale o dobre imię obywa 
telskic, do którego chyba przez swą 20-Iet- 
nią działalność społeczną, swą w iedzę i p ra ­
cowitość nie stracił prawa. Gratulujemy 
jemu i mec. Bogdaniemu nie tylko i nie 
tyle zwycięstwa w  procesie, ile tego, że 

w  tych dwóch dniach tak dzielnie prowa­
dzili uczciwą walkę z ohydą naszej puhli 
cystyki, jaką jest niszczenie czc-i człowieka 
w  imię interesów politycznych. P. Grabskie 
go będziemy może zwalczać, ale w  tych 
dwóch dniach byliśmy z nim calem sercem-

Jan Matyasik.

t ” ™ "

Senat nie pozwoli sie lekceważyć;
Pojedzenie konwentu Seniorów Senatu.

Warszawa. (Telef. wl.). Podczas posiedzenia 
Senatu odlbył się konwent senjorów Senatu, na 
którym marsz. Trąmipczyński przedstawił rr::e- 
b-eg zwołania nadzwyczajnej sesji Senatu m ś 
wił o obradach, jakie odbył z wicepremierem 
Bartlem, który zapewnił marszałka, iż zwołując 

Oddzielnie Senat, rząd wychodził z założenia> 
że Senat niema wiele materjału do pracy. Mar­
szałek stwierdził, że niema żadnego powodu noć 
dawać oświadczenie wicepremjera. w jakąkol­
wiek wątpliwość, jednakże wypadek ten o>lo- 
bnie jak zajść'© przy zmianie konstytucji w re­
ku ubiegłym jest zdaniem o. marszałka nowym 
jesizcz* dowodem słuszności zapatrywania Sen 
natu na konieczność stworzenia instytucji, kió- 
raby rozstrzygała wątpliwości konstytucyjne. 
C Jem załatwienia przez Senat przyjętego nrzez 
Sejm projektu ustawy -o zmianie konstytucji ma 
szałek zaproponował, ażeby projekt ten odesłać 
do komisji konstytucyjnej, powołanej w r-u-u 
zeszłym podczas rozpraw nad zmianą knusyyMi- 
cji. Term n następnego posiedzenia ustalono na 
czas między 6 a 13 Iinca br.

——— -

Chłopski ruch komunistyczny w Chinach
bon dyn. (PAT) Pekiński korespondent ..Ti- 

me?a“ donosi o komunistycznym ruchu chłop­
skim w prowneji Hooa i w południowem Cziii. 
Ruch teu przybiera charakter niebezpieczny. 
Organizacja komunistyczna chłopów przybrała 
soHe nazwę „Czerwona Dzida". Chłopi są zor­
ganizowani w sposób nowoczesny. Liczba ich 
obliczona jest ćwierć miljona. Wystąpienie tej 
organizacji spowodowało częściowy odwrót ar- 
mji Czang-Tso-Lina z Honan. Ruch chłopski 
jest wrogo usposobiony wobec cudzoziemców. 
Możliwe jest, że rozszerzy się on podobnie jąk 
ruch bakserów w 1900 r.

Warszawa. (Tel. wł.) Dzisiaj przedtrołud- 
niem odbyły się przy tłumnym udziale posłów 
i senatorów, oraz parepełnionych galerjach 
uroczyste posiedzenia Sejmu i Senatu dla ucz­
czenia prochów Słowackiego. Sala sejmowa by­
ła, wzpaniale udekorowana zielenią i kwiatami. 
Na trybunie zawieszono amarantowy sztandar

z brółym orłem.
Zwracał uwagę powszechną fakt, że w cza­

sie posiedzeń obu izb zarówno ławy rządowe, 
jak i loże dyp1omatyczne b y ły   puste.

Dopiero gdy Semait przys-japł do obrad nad 
ratyfikacją traktatów międzynarodowych zja­
wił się na pojedzeniu mżnister Zaleski

?ostedzec!e Sejmu.
Posiedzenie Sejmu rozpoczęło się o godzi­

nie 10.10. Miejsce prezesa Rady Ministrów za­
jął marszałek Rataj Na trybunie prezydjakiej 
jako przewodniczący stanął wicemarszałek 
Dębski, który jako sekretarz powołał posłów 
Ant. Harasra i Kac. Pużaka, poczem wygłosił 
następująco przemówienie, którego Izba oraz 
publiczność wypełniająca, po brz-pgi gałerje wy­
słuchają stojąc,

Ł PRZEMÓWIENIE 
WICEMARSZAŁKA DĘBSKIEGO,.

„Panowie posłowie. Do ziemi ojców swoich 
wracają prochy Juljusza Słowackiego na wie­
czny spoczynek w grobach królewskich w K i  ­
kowie. Sejm Rzeczypospolitej, przedstawiciel­
stwo narodu, składa hołd przed majestatem 
Króla Ducha, którego szczątki śmiertelne 
w triumfalnym uochodzie zdążają na Wawel, 
idzię za trumną M leszcza narć a, zasłużonego 
w czasie niewoli dla obrojy ducha polskiego.

...Poczęło się Jego posłanr^two przejawiać 
w blasku olśniewającym piękności 9łowa na­
tchnionego, mowy polskiej wszystkich wieków. 
Językiem praojców, królów i proroków, ryce­
rzy j pieśniarzy obwieszczał narodowi prawdę, 
targnął jego sumieniem, mówił przez żyjących
do wielu pokoleń a wszystko z umiłowanie
do Polski, przez wierną dla niej służbę. Czło­
wiek wielki, ho wielkość osiągnął przez- pozna­
nie własnej prawdy wewnętrzrej i w walce 
z samym sobą. F.y^hło porzucił w pieśniach 
skargę przeciw Bogu i pogardę dla ludzi i no 
jednawszy się z Bogiem i czicw-'ekiem sięgnął 
do najwyższych szczytów natchnienia, gdzie 
z jasnowidzeniem cdMrywa tajemnicę bytu.

Wielki samotnik, gdy zbliżał sie do ludzi. 
On Król-Duch —  to z chęcią, aby ich serca 
napełnić, rozum zamienić w mądrość dać im 
pęd ku wielkim celom żywota, bo poznał, że 
nie na to jesteśmy na ziemi abyśmy szukali 
próżnej uciechy i posagów przyszłych, ale dla 
chwały Bożej i dla pracy prostej i czynnej.

.1 ten, kto rozwiązał zagadnienie bytu czło­
wieka przystąpić łatwiej może do rozw!ązania

l zagadnień społecznych i narodowych, ęwłasz- 
cza, gdy jednostkę naród i ludzkość powiąże 
i przeniknie jedną wielką ideą, prowadząc na 
niebotyczne wyżyny ducha człowkka i naród. 
Wielką ideą jest, że wszystko przez ducha i dla 
ducha jest stworzone. Na tych słowach s+ando 
ugruntowana wiedza święta narodu. Z jedno­
ści wiedzy pocznie się jedność uczucia.

I  dał narodowi głębie i węjyny ducha, bez 
kórych życie narodu jest nicością, a diuszę pol­
ską wynobył z więzów niewoli i kastewośe, 

Wielki obywatel, zapatrzony w  przyszłość 
narodu głęboko wnikał w zagadnienia polity­
czne i społeczne. Ojezyizma me jest dla niego 
asocjacią lecz miłością. Fałszywem jes+ orzr 
pisywać to tworzenie narodów interesowi. O l 
trosM o naród żader. doch polski uchylać się 
nie nowin‘en, bo nrzez to oddaje w ręce du­
chów niższych losy narodu.

Przeżytki i przesądy kastowe i społeczne, 
które utrzymała niewola i zależność przeszko­
dą są w rozwoju sił ducaowyćh narodu, ale za­
porą są też takie dążenia, które starają się 
tylko o wyzwolenie materjalne.

Przy trumnie niemłakanej. ale która jest 
święta, jako łącząca przeszłość z tworzą ceni się 
życiem narodu staje cala Polska jak gdyby 
w pragnieniu stworzenia ducha narodu siłą fa­
talną zamkniętych w niej. prochów, jakby 
w oczeldwrniu objawienia idei, ben której nie-, 
ma mocy i wielkości narodu.

I  gdy dziś w hołdzie przed wielkością jego 
biją wszystkie serca polskie i chylą się głowy, 
niechże duch Wieszcza wstąpi w naród i da 
mu wolę dążenia ku wielkiej przyszłości".

Na zakończenie przewodniczący wicemar­
szałek Dębski wzywa posłów, aby wzięli udział 
w pochodzie z katedry na dworzec i zawiada­
mia, że komitet krakowski uczczenia prochów 
Słowacki pg,o zaprasza Izbę do wzięcia udziału 
w uroczystościach krokowskich. Posłowie, pra­
gnący udać się do Krakowa na te uroczysto­
ści powinm zgłosić się do kancelarji sejmowej.

Na tern posiedzenie zamknięto o godz. 10.50.

Posiedzenie Se .atn.
Marszałek Trąmjpczyński otwierając p godz. 

11 posiedzenie wygłosił następujące przemó­
wienie, którego izba wysłuchała stojąc:

Zebraliśmy się w chwili, gdy szczątki J. Sło­
wackiego stareła na ziemi rodzinnej, gdy na­
ród zamierza złożyć je w grobacn królewskich 
na Wawelu. Komitety zajmujące się uroczy­
stościami rt-iumfalnego pochodu tych prochów 
zapraszają Senat do wzięcia udziału w uroczy­
stościach w Warszawie i w Krakowie. Życzyć 
by sobie należało, abyście Panowie i Panie 
wzięli w tych uroczystościach udział. Sejm 
i Senat jako polityczni1 przedstawiciele całego 
narodu powinni swoim udziałem zamanifesto­
wać solidai ną cześć całego narodu wobec pa­
mięci Wieszcza.

Dla wolnego narodu poezja była tyikc do­
datkiem do życia, dodatkiem, podnoszącym 
kulturę i znaczenie narodu. Ale innym był los 
narodu polskiego. W  niedawnych miniony h

czasach długi ej naszej niewoli kiedy kitka oe- 
koleń targało się w daremnych wysiłkach 
zrzucenia obcego jarzma, kiedy narodowi pol­
skiemu groziło powolne wynarodowienie, gdy 
groził prócz tegc zupełny zanik kultury naro­
dowej, wieszczowie nasi swą wiarą w zmar­
twychwstanie ratowali naród od zwątpienia, 
przypominając światu, źe naród eolski to naród 
żywi’, naród o wysokiej kulurzt Dziś gdy 
szczęśliwsi oć ojców naszych, dożybśmy odzy­
skania samodzielności nie zapominajmy, że 
przed pół wieku po daremnych wysiłkach 
w 1863 r. drogowskazem dla całego narodu by­
ły nieśmiertelne słowa Juljusza Słowackiego: 
„Cierp, pracuj i bądź dzielny, bo Twój naród 
nieśmiertelny". Cześć pachom Juljusza Sło­
wackiego!"

Dla podkreślenia ważności chwili, marsza­
łek przerwał posiedzenie na kilka minut.

SENAT RATYFIKOWAŁ WIELE UMÓW.
Po przerwie przystąpiono do obrad nad spra 

wami będącemi na porządku dziennym. Po od­
czytaniu interpelacyj, m. in. w sprawie okeiniha 
ministerstwa W. R. i O. P. o YMCA i w sp -awic- 
ęzyka narodowego w szkolnictwie, oraz w spr.i 

wie wybuchu prochowni pod Krakowem, zfczyl 
ślubowanie senator Gorbisch, który wszedł na 
miejsc© zmarrłgo senatora. SzezrpOnika.

Następnie. Senat ratyfikował: konwencję
o zwalczaniu przemytnictwa alkoholu i k on w en 
cję w traktowaniu pracowników obcych na ' 
równi z krajom ymi w zakresie odszkodowań za4

nieszczęśliwe wypadki przy pracy, na podstawie 
referatu sen. Fosnera (PPS.), dalej unowę mię­
dzy Polskę, a Austrją dla zapobieżeuij, dwakrot 
nemu cpodatkowanu* spadków (ref. §en. Buzek), 
pakt przyiaźni i serdecznej współpracy między 
Polską a króles+wem S. H. S. oraz traktat ko.i- 
cyljacyjno-arbitrażowy między temi państwami 
(ref. sen. Roskowski), wreszcie traktat handlu, 
wy i nawigacyjny między Polską a Norwegią 
na podstawie referatu seu. Bartoszewicza 

Na tem porodzenie zamknięto, i
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Kiedy zaczną sie procesy 4 generałów?

„Kur. Poranny'1 przedstawia obecny stan 
spraw 4 generałów: ‘ Żymierskiego. Zagór­
skiego L Jaźwińskicgo.

Proces gen. Zym i oskiego ma się rozpo­
cząć 4 lipca; generał jest oskarżony o spo­
wodowanie znacznych strat dla skarbu pań­
stwa przy zawieraniu umów z firmami -Pro  
tebta" i ,,Broda", oraz o pobieranie łapó­
wek. Do rozpraw wezwano 100 świadków, 
akt oskarżenia ma 120 stron pisma maszy­
nowego.

śledztwo w  sprawie gen. Rozwadowskie- 
gr je s t  zakończone. aJc ponieważ

„gen. Rozwadowski jest na wolności, dano 
więc ipierwszeństwo sprawom: Żymierskiego 
i Zagórskiego; i ta sprawa wejdzie niedługo 
pod obrady okręgowego sądu wojsko­
wego"
W  sprayu© gen. Jaźwipskiego śledztwo 

jeszcze się toczy, ale przywrócono go do 
stanu czynnego korpusu oficerskiego. O tern 
ozy gen. Jaźwiński wogóle stanie przed są­
dem, czy też zostanie uwolniony, „Kur. Po­
ranny" nie wspomina.

„Proces gen. Zagórskiego w najbliższych 
miesiącach rozpocznie się i tylko hrak do­
statecznej liczby sędziów wojskowych, szcze 
gólnie wobec rozpoczynającego się procesu 
gen. Żymierskiego, nie daje możności przed 
jesiemą wyznaczenia tej sprawy na wo­
kandę".
Jak to dobrze, że w jesieni niema np. 

manewrów! Bylibyśmy znowu niespokojni, 
asy sprawa się nie odwlecze. Ale i teraz 
nie możemy ufać informacjom „Kur. Poran­
nego". Już przecież kilkakrotnie pisma „sa­
nacyjne" zapowiadały, że proces rozpocz­
nie się lada dzień. A  „Warszawianka" zwra­
ca uwagę na fakt, że gen. Zagórski otrzymał 
w dniu 2  kwietnia zawiadomienie od sędzie­
go śledczego, że akta zostały po ukończeniu 
śledztwa przesłane do prokuratora.

„A wedle § 237 Post. Kam. Wojsk, już 
do 8 dni powinna była stać się jedna z dwu 
rzeczy: albo podanie wniosku o dalsze śledz­
two, albo wniesienie aktu oskarżenia. Żadna 
z tych dwu rzeczy się nie stała i generał 
Zagórski oraz jego obrońca nie otrzymał 
żadnego daiszego zawiadomienia. Obecny 
stan rzeczy jest zatem sprzeczny z nakazem 
art. 237 Post. Kam. Wojsk.".
Już minęło nie 8, leca 80 dni.
W  akcie oskarżenia znajdują się zarzu­

ty nowe, o których dotychczas nie słyszę 
liśmy. Jest zarzut „lekceważenia rozkazów 
władz zwierzchnich", pomijania opinji facho­
wej i i. p.

Nie zależnie ,od toku śledztwa nasuwa 
się pytanie: dlaczego gen. Zagórski jest 
jeszcze uwięziony? Jakie względy przema­
wiają za 14-miesięcznem więzieniem wybdt 
nego generała? Dlaczego nie może on od­
powiadać z wolnej stopy, co przysługuje 
oficerom oskarżonym nawet o pospolite cięż­
kie zbrodnie?

Kłamstwa „sanacji" o P. P. S.
„Robotnik" oburza się na prasę „sana­

cyjną", która doniosła, iż PPS. zawarła „ha­
niebny" układ z prawicą w sprawie wyboru 
pyszydjum m. Warszawy.

„Jest to nie lekkomyślne puszczanie po­
głosek, ale świadomie kłamliwa kampanja, 
która oznacza straszliwą demoralizację, zu­
pełny zanik pojęć moralnych.

Więc tak wygląda Wasza „sanacja mo­
ralna"? Hasło powtarzane codziennie z em­
fazą, przeobraziło się oto w śmieszny i tra­
giczny zarazem łmmbug".
Oburzenie jest najzupełniej uzasadnione, 

ale i PPS. nie jest bez winy. P. Niedziałkow­
ski, obecny redabtoT „Robotnika", pamięta 
chyba, że w  maju 1926 r. prasa socjalistycz­
na rozszerzała kłamliwe wieści o napadzlo 
na dom p. Piłsudskiego w Sulejówku, o „zło­
dziejskich" ministrach etc.

Ale jak obok tych wyrazów oburzenia 
i potępienia wygląda doniesienie o sojuszu 
PPS. z „sanacją" w warszawskim ratuszu? 
Widocznie kłamliwe plotki „sanacyjne" nie 
pozostały bez skutku. PPS. zlękła się i wo­
lała pójść z „kłamcami", niż głosować ra­
zem z Komitetem Obrony Polskości. Wolała 
wybrać żyda, niż jakiegoś radnego ze znie­
nawidzonego obozu umiarkowanego. Za­
wadzki. Wilczyński —  to dla PPS. nie do 
przyjęcia. Co innego np. p. Meysztowicz, 
a zwłaszcza kochani, jedyni, niezastąpieni 
żydzi.

Socjaliści przeciw samorządom Kas Chorych.
Słowa, a czyn.

Jesteśmy w ostatnich czasach świadkami 
bardzo ciekawego zjawiska. Oto socjaliści 
głoszący się zwolennikami i obrońcami de­
mokracji i parlamentaryzmu, usiłują w ży­
ciu praktycznem poderwać głoszone przez, 
siebie zasady. Nie trzeba przypominać 
zachwiania się socjalistów wobec wypadków 
majowych, każdy bowiem pamięta, że prze­
wrót majowy mógł sie udać przedewszyst- 
kiem dzięki poparciu organizacji socjalisty­
cznych. jakkolwiek był wyraźnie skierowa­
ny przeciw demokracji i parlamentowi. 
W  rządach pomajowych. które są zaprze­
czeniem ustroju demokratycznego, zasiada 
przecież dwóch wybitnych socjalistów, a to 
pp. MOraczewski J  Jurkiewicz, szereg zaś 
ważnych placówek urzędowych obsiedli 
zwolennicy P. P. S „ spełniając zlecenia rzą­
du tak często sprzeczne z pojęciem demo­
kracji.

Obłuda socjalistów okazuje się również 
na terenie Kaę chorych Znamiennym jest 
fakt. że w szeregu Kas wprowadzili rządy 
komisarskie, a wszystkie stanowiska komi­
sarzy obsadzili swoimi ludźmi. Rządy ko- 
mbarskie w  Kasach chorych są zaprzecze­
niem demokracji, ho pozbawiają ubezpie­
czonych i pracodawców prawa swobodnej 
decyzji o gospodarce w  Kasach chorych, 
a miljonowe nieraz fundusze oddają w  ręce 
jednostki niezawsze godnej zaufania.

Rządy komisarskie wprowadzać należy 
tylko w  wypadkach wyjątkowych, jeśli Ka­
sie grozi niebezpieczeństwo, na skutek nie­
dołęstwa lub nieuczciwości zarządu. Winne 
one trwać bardzo krótko, a traktowane być 
jako chwilowa konieczność. Zadaniem komi­
sarza K asy powinno być jaknajrychlejsze 
doprowadzenie do wyboru nowych autono­
micznych władz, a temsamcm przywrócenie 
Kasie samorządu. Jeśli okres działania ko­
misarza sio przedłuża, ponosi Kasa niepo­
wetowane straty, a członkowie tracą do 
instytucji zaufanie. Sami socjalistyczni przy­
w ódcy niejednokrotnie wypowiadali sic pu­
blicznie za. autonomią Kas chorych, a prze­
ciw komisarzom. Inaczej jednak postępują 
w praktyce.

W  Kasie chorych w Andrychowie no 
3 krotnych wyborach uzyskali większość 
przedstawiciele grup umiarkowanych. Socja­
liści utracili przez to swoje w pływ y, a co 
dla nich ważniejsze dobro żłóbek dla swoich 
przywódców, którym i noobsadzali wszystkie 
płatne stanowiska w  Kasie, Ażeby te straty 
powetować postarali się o rozwiązanie władz 
Kasy i wprowadzenie rządów komisarskich.

Przy wyborach do władz Kasy chorych

w Nowym Targu zwycięstwo prz\ padło 
również obozowi chrześcijańsko-naródowe­
mu. a R  P. S. nic dostała się do żłóbka. 
Aliści Okręgowy Urząd Ubezpieczeń we 
Lwow ie wprowadza tam komisarza, roz­
wiązawszy poprzednio zarząd Kasy.

W  Chrzanowie po znanych nadużyciach 
i krąd'ziożac,h. dokonanych za rządów w y­
łącznie socjalistycznego zarządu, wyzna­
czono komisarza rządowego w osobie p. 
Kazka, P. komisarz ani myśli o przeprowa­
dzeniu wyborów do tej Kasy.

W  Sosnowcu od dwóch coś lat rządzi 
w Kasie chorych komisarz, oczywiście so­
ki lista. Nic nie słychać o zarządzeniach do 

wyborów. Rządy komisarskie utrwalają się 
również w szeregu innych Kas chorych na 
obszarze całej Rzeczypospolitej, Jest to do­
wodem. że autonomję uznają socjaliści tylko 
w tych Kasach chorych, w których skład 
zarządu itn odpowiada. Odzie nie mają więk­
szości wprowadzają swoich komisarzy, byle­
by tylko utrzymać się przy w ładzy i uza­
leżnić o l siebie c/Jonków Kasy.

W ładzo nadzorcze idą na rękę akcji 
socjalistycznej. N ie pamiętam wypadku, 
by ministerstwo pracy unieważniło kiedy­
kolwiek orzeczenie okręgowych urzędów 
ubezpieczeń nakazujących'' rozwiązanie za­
rządów" Kas chorych. Nic dziwnego, skoro 
teka ministra pracy stała się monopolem 
socjalistów, a cały persoual ministerstwa 
i podległych nut urzędów składa sic i  lud z U 
którzy szczerze czy nieszczerze przyznają 
się do obozu socjalistycznego, a eonajmniej 
z nim sympatyzują. Ministerstwo i całv rząd 
tak daleko idą. na rekę socjalistom, że na­
wet zamierzają na okres przeszło 1 U roczny 
odroczyć wybory do władz Kas chorych, by 
w ten sposób ratować socjalistów przed w y­
rokiem wyborów. Odroczenie wyborów tem- 
samem utrwala rządy komisarskie w Ka­
sach chorych. Zapewne też po wydaniu 
odnośnego dekretu przyjdzie nowa falanga 
komisarzy, którzy przez 2 prawie bita będą 
rządzili w Kasach chorych. W ten sposób 
utrwalają socjaliści autonomję Kas chorych 
i tak pojmują demokrację i parlamelnta- 
ryzm.

Sztuczki takie oczywiście nio wiele po­
mogą. Są one epizodem, który prędzej czy 
później musi się zakończyć i ubezpieczeni 
przyjdą do głosu. Ą  w tedy.zapewne okaże 
sie, że grzebanie samorządu Kas chorych, 
nie wyjdzie' na zdrow ie socjalistom. Ubez­
pieczeni nie zapomną o tern. kto ich pozba­
wia możności rozstrzygania o gospodarce 
w Kasach chorych, kto co innego głosi, 
a co innego czyni, jp.

Wielka mowa Stresemanna w Reichstagu
N \

Mowa deklaracją całego rządu. —  Niemcy kontynuują swą politykę wobec Rosji. —  Niezado­
wolenie z  eesji Ligi Narodów. —  Odpowiedź pa mowę Poincarego w Luneville.

W e czwartek wygłosił Stresemann w Reichs­
tagu wieflką mowę o polityce zagranicznej Nie­
miec. Mowy tej oczekiwano z wieikiem zacie­
kawianiem, gdyż spodziewano się, że Strese- 
mann omówi wyniki sesji Rady Ligi Narodów 

odpowie na mowę Poincarego w Luneville. 
która Niemców podrażniła. Przytem prasa ber­
lińska 'podkreślała, że mowa będzie eietylko 
przemówieniem ministra spraw zagranicznych, 
leoz zarazem deklaracją programową, całego 
gabinetu, opracowaną w łonie rządu w ścislem 
porozumieniu ze weystkiemi frakcjami rządo- 
wemi.

Min. Stresemann rozpoczął od interpelacji 
komunistów w sprawie wciągania Niemiec do 
bloku antysowieokiego. W odpowiedzi powo­
łał się Stresemann na głos „Izwiestij", które 
twierdziły, że w  Genewie nie zdołano osiągnąć 
zgody Niemiec na przyłączenie się do bloku 
antyrosyjskiego. Stresemann przyznał, że ze- 
rwamie stosunków angielska-rosyjskich by!o 
głównym tematem rozmów między delegatami 
a przedstawicielami innych państw. Nie było 
jednak prób zepchnięcia Niemiec z dotychcza­
sowej .polityki zagranicznej. Niemcy nie zajęły 
żadnego stanowiska i tylko ubolewały głęboko 
nad faktem zerwania. Dalej podkreślił Strese- 
manm, że wszystkie państwa mają całkowitą 
swobodę w iswycb stosunkach z Rosją i mogą 
swój stosunek do Rosji określać samodzielnie 
tylko na podstawie własnych interesów. To 
oświadczenie dowodzi, że Niemcy nadal stoją 
na stanowisku, iż wstąpienie do Ligi Narodów 
niczem ich nie krępuje w stosunku do Rosji, 
nie .przeszkadza iim w zawieraniu z Rosją soju­
szów. skierowanych przeciwko Polsce.

Następnie przeszedł Stresemann d,o omó­
wienia naprężania wywołanego konfliktem mię­
dzy Jugosławią a Albanją i zabójstwem Woj* 
kową. Zdaniem Stresemanna wzburzenie w Ro­
sji mogło doiprowadzić do największego napię­
cia między Polską a Rosją. Wobec tego rząd 
niemiecki poczuwał sie. do zwrócenia Sowietom

uwag!, że zabójstwo warszawskie nie powinno 
doprowadzić do zao trzonia sytuacji europej­
skiej. Tu Serc* emanu wziął w obronę rząd so­
wiecki mówiąc, że nie miał on zamiaru wy­
korzystania smutnego incydentu do czegoś in­
nego, jak tylko do żądania zadośćuczynienia.

Omawiając wyniki sesji Rady Ligi oświad­
czył Stresemann, że we wrześniu uzyskają 
Niemcy miejsce w komisji mandatowej. Sprawa 
Westerplatte wywołała rozczarowanie. Nie zo­
stała też załatwiona sprawa redukcji wojsk 
okupacyjnych w Nadronji. Łączenie tej redukcji 
ze sprawą zburzenia fortów na wschodzie jest 
według Stresemanna pozbawione wszelkiej lo­
gicznej podstawy. To kategoryczne oświadcze­
nie Stresemanna harmonizuje ' najzupełniej 
z uparłem dążeniem Niemiec do całkowitego 
oddzielenia polityki wobec Polski od proble­
mów polityki zachodniej, do rozróżniania mię­
dzy m-c bod niemi a zaćhodmiemi granicami Nie­
miec.

Następnie zajął sie Stresemann mową Poin- 
earego w Lu-ncv31©. starając się obalić wszyst­
kie wyrażone w niej zarzuty. Nie mogąc za­
przeczyć autentyczności różnych mów,, które 
cytował premjer francuski, wyraził Stresemann 
ubolewanie, że słuchacze w LuneviHe nie po­
znali oficjalnej deklaracji rządu Rzeszy, wygło­
szonej przez kanclerza Marksa przy obejmowa­
niu urzędu. Na zarzut niespelniania zobowią­
zań odpowiedział Stresemann niezgrabnym 
żartem, że to widocznie skutkiem wyniosłości 
swego stanowiska nie zna Poincare szczegółów 
rokowań między Niemcami a Radą Ambasa­
dorów. która wyraźnie stwierdziła, że wszyst­
kie zobowiązania Niemiec w sprawie rozbroje­
nia zostały spełniane. Wreszcie wystosował 
Stresemann zapytanie, jakiej polityki pragnie 
premjer francuski: polityki Ruhry czy Locar- 
na. Of>inja niemiecka gotowa jest przyjąć dłoń 
wyciągniętą w duchu pojednawczym, ale nie 
przyjmie, dłoni wyciągniętej, jako dłoni zwy­
cięzcy do zwyciężonego.

Znać w tych słowach pewne rozdrażnienie 
z powodu wyniku obrad genewskich. Tyle już 
było ustępstw na rzecz Niemiec, że teraz prze-1 
rwo w tym dlugimn szeregu sukcesów odczu­
wają, Niemcy jako niepowodzenie. Traktowrcie 
Niemiec jak państwa zwyciężonego uważa Stre- 
scmanin za krzywdzące. A. mowa Poincarego 
przypominająca zobowiązania Niemiec, daje 
Slresematmowi powód do pytania, ozy Francja 
nie chce polityki pokojowej.

Zupełnie już Niemcy odwykły od słuchania 
zarzutów i oskarżeń. Będą żądać dalfzych 
ustępstw. Zapowiedzieli to przedstawiciele 
stronnictw rządowych w  dyskusji nad oświad­
czeniom Stresemanna. Poseł centrowy Kaas 
dziwił się. ja k 'Francja i Anglja mogą. pogodzić 
z honorem niespełnienie obietnic jeszcze z r. 
192.1 co do redukcji wojsk w Nadrenji. Mowę 
, oincarego nazwał Kaas niezgodną z duchem 
Locama. Oświadczył też. że obecny zastój 
w dahzem prowadzeniu dzieła Locum a wywo­
łuje poważny niepokój w  całej opinji niemiec­
kiej.

Tak jest istotnie. Niemcy rozumieją polity­
kę Loeamo jako politykę ustępstw ze strony 
koalicji i rezygnacji ? traktatu wersalskiego 
i tej polityki będą się stanowczo domagać.

Oltłapski radykał czy monarchista?
Niesmaczna polemika o Słowackim.

Zaczyna się. jak to było do przewidzenia, 
spór o polityczno-społeczną, orjentację Jul jus za 
Słowackiego. Zgłaszają sie różne partje twier­
dząc że to „ich" człowiek. Socjaliści twierdzą, 
że Słowacki to poeta Polski czerwonej. Chłop­
skie pisma radykalne wyciągają różne cytaty 
z pism wieszcza i zestawiają je tendencyjnie, 
by dowieść, że Słowacki to symbol chłopskiego 
radykalizmu, anfyklerykalizmu etc. W .Przy­
jacielu Ludu" pos. Cieplak stara się wykazać, 
że Słowacki właściwie głosił to samo. co Stron­
nictwo Chłopskie. A w „Chłopskim Sztanda- 
r/.e“ znowu p. Malinowski (..Wyzwolenie") wy­
jaśnia jak to Słowacki „urąga szlachcicowi 
i każdemu wstecznikowi", jak sprzyjał . rucho­
wi ludowemu" i t. p.

.Me i manarchistyczne, .Pro Patria" przy­
znaje się do Słowackiego, twierdząc:

„Niema większej pr/.ec i ws ta w ności. niżeli 
duch współautora „Księcia Niezłomnego" 
(Słowacki wiał w tłumaczenie Calderona 
tyle osobowości, że można go uważać za 
współtwórcę), a duch współczesności, przy 
najmniej w tej jego fazie dogorywającej, 
jak jest obecnie".
t-o mrze, pytą „Pro Patria" łączyć wyci o- 

■wanków Rotszylda, Marksa lub Lejby Trockie­
go ze Słowackim? Ubolewając nad upodleniom 
polskiej „gawiedzi", dla której pogrzeb pro­
chów „Wielkiego Karmazyna" poezji będzie 
tylko jednem więcej igrzyskiem, kończy „Pro 
Patria" nastenująecm proroctwem:

„Ale ziemia kręci się wokoło słońca, 
a i Polska też. I jest intuicja, że_ gdy my 
Polacy będziemy mieli u siebie, na ziemi 
własnej drogie prochy wielkiego i prawdzi­
wego naszego Arystokraty Ducha, to i wa­
runki. jakie postawił On ku wielkości naszej 
Ojczyzny, spełnią się wśród na,;".

Protasty przeciw gwałceniu niedziel 
oraz przeciw akcji Y. C. A.

Na odbytem 11 b. m. posiedzeniu w War­
szawie Towarzystwa im. Piotra Skargi wobec 
ujawnionych dążeń do dopuszczenia handlh 
w niedzielę i święta uchwalono z całą stanow­
czością odeprzeć wszelkie zakusy na pogwał­
cenie święcenia niedziel i świąt ustanowionych 
przez Kościół Katolicki, i stwierdzono, Że od­
mówienie spoczynku świątecznego pracowni­
kom handlu i przemysłu przyniosłoby krzywdę 
religijną, społeczną i gospodarczą Polski, dla­
tego podobnemu zamachowi posta.no' iono 
wszelkiemu rozporządzalnemi środkami sprze­
ciwić się.

Również zebrani stwierdzili niebezpieczeń­
stwo międzywyznaniowego wychowania Y. M. 
C. A., które zostało potępione przez Stolicę 
Apostolską i Episkopat; zaopinjowali, iż zna­
ny okólnik ministra, wydany bezpośrednio po 
listach pastorskich Episkopatu Polskiego, wpro 
wadził wśród młodzieży rozdwojenie w pojęciu 
posłuszeństwa, a katolickie nauczycielstwo wy­
stawił na kolizjo sumienia. Zebrani żądają 
cofnięcia tego okólnika i oświadczają, iż w rze­
czach wiary i moralnego wychowania młodzie­
ży bezwzględnie słuchać należy orzeczeń 
Kościoła i wskazań Episkopatu.

I V  T R U S K A W C U
ord. w sezonie w chorobach wewn,

Serca i przemiany materji

Dr, T a d e u s z  PRASCHIL
od 1-go maja (zimę we Lwowie)
- —■■T'i'1.,7 ; w illa Marjówka =====
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prostowanie r Tarnowa.
Gdmioanie do korespondencji „Z Tarnowa1', 

z N r* 164 z 20 bm. nadsyła naiu p. K. Ciołkosz 
z Tamowa następujące sprostowanie:

Nieprawdą jest, jakoby z polecenia magi­
stratu asesorów" socjalśoie Ciołkoszowi spra­
wiono nowy ekwipaż, którym wozi siebie, przy­
jaciół i przyjauółh do folwarku miejskiego 
w  K liW wej, gdzie prowadzi z ramienia magi­
stratu gospodarstwo roJne, poncważ w ;ym 
dziale jest fachowcem, jako przeszło 20-ietni 
nauczyciel języka polskiego —  natomiast prrw- 
dą jest, że Magistrat sprawił pluszem wyściela­
ną bryczkę, którą asesor socjalista C ołkosz do­
jeżdża na foiwark w Klikowej sam, bardzo czę 
sto w towarzystwie ekspertów rolnych i prze­
mysłowych a raz jedyny z synem i synową i pro 
wadzi z ramienia Magistratu gospodarstwo rol­
ne fachowo i umiejętnie, ponieważ w  tym dziale 
jako wychowany na roli i b. właściciel folwar­
ku w  Pleśnej a tudzież jako wieloletni admini- 
stratoa 300-morgowego majątku Morawskiego 
Banki’ Agrarnego w Witarowicack, posiada 
W tym kierunku doświadczenia.

Nieprawdą jest, że wielki ten człowiek jest 
rdwn eż znawcą budownictwa, ponieważ pół-to­
warzysz i poł-sanator burmistrz Dr. Kryplewski 
za takiego go uznał, —  natomiast prawdą j*-st, 
że na budownictwie zna się urzędnik Mag’stra­
ta inź. aroL. p. Stadnicki, zaś asesor miasta roz 
strzyga sprawy konsensu, do cz-go nie są mu 
potrzebne wiadomości techniczne.

Nieprawdą jest .jakoby ich dziełem było ze­
szpecenie w samem śródmieściu pięknej ul. Ko­
pernika. gdzie wbrew prowadzonej już od 40 
lat l :nji regulacyjnej pozwolono żydowi Ungero- 
wi wysunąć się dwa metry w ulicę mimo j.róśb 
i protestów okolicznych sąsiadów —  natomiast 
prawdą jest, że jedynie asesor Ciołkosz sam je­
den był przeciwny takiemu zezwoleniu, a ze-zwo 
lenie to nastąpiło uchwałą. Magistratu zgodnie 
z nakreśloną lihją regulacyjną ; w myśl k on trak 
uu zawartego przez Magistrat z p. Ungerem je-z- 
s ie w  r. 1908 a więc w  czasie gdy Ciołkosz 
nie był asesorem i zezwolenie to nie zeszpecą 
ulicy, gdyż dom ten staje na uboczu, w ul;.cy 
'ślepej, gdzie szerokość światła od przeciwległe­
go domu wynosi 2<J metrów.

Nieprawdą jest, że dym ciuchem Magistratu 
i Tara iwa jest tow. Ciołkosz, który, gdzie wej­
dzie, wytwarza rafinowany, socjalistyczny ba­
łagan —  natomiast prawdą jest. że tow. bicł- 
kosz, zamieszkały w  Tarnowie od lat 28-tr'u, 
żywo interesuje się sprawami miasta jako pu- 
bi:cysta, dz_ałacz społeczny i radny miasta 
i zawsze chętnie i bezinteresownie oddaje się 
pracy dla- dobra miasta wraz z wszyrtk mi 
czlonkam zarządu miasta, cz-jgo 'ewod-ean, że 
rezultaty gospodarki zarządu miasta są widocz­
ne w  zrównoważeniu budżetu, w przedsięwzię­
tych budowlach, wielkich planach budowy rze­
źni, hali targowej łaźni ludo-wej, demów ozyn- 
Biowych iup

Nieprawdą jest, jakoby clę to wykazało do­
wodnie w  Kasie Chorych, jakoby rządy poprze! 
niego Zarządu Kasy, którego prezesem był prof. 
CSołkosz, skończyły się, zaprowadzeniem komi­
sarza, —  natomiast prawdą jest, że wprowadze­
nie komisarza w  r. 1923 było aktem politycznej 
natury ówczesnego rządu chjemo-piasta i nie by 
ło t r żadnym zwązku z gospodarką Kasy, któ­
ra zawsze była wzorową i bez zarzutu. Nie­
prawdą jest iakoiby obecnym tam rządom Cioł- 
kosza groziło to samo, natomiast prawdą jes! 
że rządom obecnym Kasy Chorych komisarz 
nie grozi

Nieprawdą jest, że Ciołkosz ustępuje 3 jłe na­
wet towarzysze partyjni nie mieli .odwagi udzie­
lić mu zaufania, —  natam:ast prawdą jest, że 
Ciołkosz na stanowisku prezesa Kasy Chorych 
pozostaje i że towarzysze partyjni głosowali 
tak, jak im tow. Ciołkosz, jako prezes O. K. R. 
P. P. S. polecił.

Nieprawdą jest, jakoby to była druga rezy­
gnacja tego opatrznościowego męża Tarnowa 
i  jakoby niedawno zrezygnował również z po­
rady asesora płatnego —  natomiast- prawią 
jest, że nie zrezygnował z posady asesora, lecz 
tylko z pensji asesorskiej ua p:erwszem posie­
dzeniu zrestytuowanej Rady miejskiej w  dniu 
26 listopada ub. r., której to rezygnacji wów­
czas Rada miejska, na skutek prawnego wyją- 
Śbenią wiceburmistrza Dra Miitza, nie przyjęła 
do wiadomości

Z odważaniem —  Prof. K. Ciołkosz.

J i m  £ i e m f a £ f z  t t z p i t ę J .

Frezydeni Rzpitej zjadzie do Wilna
na koronację M. B. Ostrobramskiej.

W  związku z koronacją obrazu Matki Boskiej 
Ostrobramskiej dnia 1 lipca przybywa do W il­
na p. Prezydent Riplitej oraz premjer Piłsud­
ski. iSoodJziewany jest przyjazd około 
biskupów. Uroczyste nabożeństwo- celebrować 
będzie ks. kard. Rakowski.

Ogólnopolski Zjazd Karaimów w Haliczu
11 i 12 bm. odbyła się w  Haliczu w  wojew. 

Stanisławowskiej ogólnopolska konferencja 
delegatów gmin karaimskich w Polsce, na któ­
rej omawiano sprawy: statutu Karaimskiego
Związku Religijnego w Polsce, regulaminu wy­
borów h&chama trockiego, jako najwyższej wła­
dzy duchownej Karaimów oraz sprawy oświa- 
tewOnkulturatne Po uroczystem nabożeństwie 
i wysłaniu telegramów hołdowniczych do Pre­
zydenta Rzeczypospolitej i innych osobistości, 
postanowiono zwrócić się do rządu o dotację na 
utrzymanie nauczycieli religji karaimskiej i wy 
dawniotwo podręczników oraz dotację dla du­
chowieństwa karaimskiego. Zjazd uiznał czaso­
pismo „Myśl Karaimska" za organ Związku 
Wyznaniowego Karaimów w Polsce. Zjazd po­
stanowił zaapelować również do rządu, aby 
na Uniwersytecie wóleńskim utworzył katedrę 
języków i Mstorji kultury zachodniej, jako pod­
stawę pod przyszłą akadetiiję orjemtalną 
w  Polsce.

Człowiek, który chce zostsć 
w więzieniu.

Władze więzienia Tymienieckiego pod Kne­
szem oświadczyły odsiadującemu tam od lat 15 
karę więzienia Walentemu Kaczmarkowi, iż jest 
wolny i może niezwłocznie opusc-ć więzieete. 
Na to oświadczył Kaczmarek, że więzienia nie 
opuści, ponieważ nie ma rodziny, a pracy na­
lewne nigdzie nie dostanie. Władze zwróć łw s;e

do- ministerstwa z zapytaniem co począć z n-e 
zwykłym więżn em. \

NOWE SCHRONISKO W  I(A R DATACH.
Dnia 19 bm. dokonano otwarcia nowego schro- 
nfcifaa wysokogórskiego na Zaroślaku pod Ho­
werlą, założonego z inicjatywy oddziału Tow. 
Tatrzańskiego w Stanisławowie. Schronisko to, 
położone na wysokości 1205 metrów ponad po­
ziom morza, skąd roztacza się prześliczny wi­
dok na Howerlę, król owo Czarnohory, ochrz­
czone 7.ostalo imieniem śp. Henryka Hofbauera, 
wybitnego i zasłużonego taternika.

SPiEG NA OBIE STRONY. Policja polity­
czna w Bydgoszczv aresztowała niejakiego 
Gartolda vel Gartela Kaz. 7, Grodna szpiega 
prusko-bokzewidkiegfi. Ujawniono u niego do­
wody szpieg oskiej działalności, prowadzonej na 
dwie strony: dla Niemiec i Sowietów.

MORD RABUNKOW Y POD NAKŁEM. 
9 bm. zamordowano na własnym wozie Maria­
na FlisaJka 2 Izdebnifc wp wsi Wieszki pod Na- 
kłem. Mord zauważono dopiero następnego 
dnia. Sprawcę połeja wykryła w osobie Fran­
ciszka Walkzewekiego, studniarza z Łobżeni­
cy. Zamordował om Flisaka w celu rabunko­
wym uderzając go silnie młotkiem z tyłu 
głowy.

\KTOR JARACZ ODNALAZŁ SIĘ. Pisaliś­
my o tajemniczem zniknięciu aktora Jaracza 
ze Lwowa; szukano go w okolicach Lwowa, 
a nawbt na szlaku kolejowym aż po Jaremcze 
i Worochtę. Tymczasem znaleziono go w re­
stauracji przy ul. Gródeckiej we Lwowie wy­
czerpanego i chorego nerwowo. Jaracz dwu­
krotnie już próbował pozbawić się życia.

ZNÓW SAMOBÓJSTWO Z POWOuU NIE 
DOPUSZCZENIA DO MATURY. W  Rawie Ma­
zowieckiej z powodu niedopuszczenia do ustne­
go egzaminu maturalnego popełń da samobój­
stwo przez otrucie abiturjentka gimnazjalna 
Marja Grosbaidowna.

y r a g g g g g g g s g z g Z A i e a g g g a c g g a s

Sprot towanie to zamieszczamy z  obowiązku 
■par. 30 i 32 ust pras., atoli nie powinno ono 
zdezorjeutować czytelników, gdyż mimo to pod­
trzymujemy nadal nasz pogląd poprzedni ra  
działalność Kasy Otorycf w  Tarnowie. (Przyp. 
Red.).
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Składzie fortepianów firny
7 € t ,  l  Raba nasf.
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LECZY: 

K a t u i a r t l r  K ł b i u W r
Choroby wyroby 

i Przomiany motorji

W a r s z r w a  

i ł o w y  Ś w ia t  5 .

Totafon 501-96.

K a m i i  a n ie  s c h o d z ą  b e z  b ó l u  
A t a k i  v f  z u p d n e k i  u s t a j ą

o b j a w y  .
p o c z ą tk o w e : Ból w bokach i dołku pooMrco- 
wy tn <gdtie schodzą się żobra). Pobelew msa w wąt­
robie, skłonność do obstrukcji. Język obłożony . ‘Ubi­
jani o gazami Wzdęcje i burwonie w kiszkach Bóle 
i zawroty głow y, j j
podczas ilakbW > w dołku 1 wątrobie, silny ból, 
któw «lę rozchodzi ku stronie tylu„j — W nasię — 
krzyzn — 1 sięga aż pod-łopatki.Wzdęcie brzucha 
rozsadzanie, żeber parcie na aiszkę »toicową. Nie­
kiedy wymioty żółcią. Zimne poty, Żółtaczka.
Sznsgńtowo inlormacje w oroszurack 
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Ujęcie ostatniego spćlnika Kesslera.
Pohcja niemiecka razem z śledczemi wła- 

izami polskiemi aresztowała w Wielkim Do­
brzyniu na ślą; ku Opolskim, ostatniego wspól­
nika Kesslera, który dokonał wielkiej kradzie­
ży w Królewskiej Hucie, którego nazwisko 
trzymano jest iw tajemnicy. Przy aresztowanym 
znaleziono 95.000 zł. ze 100.000. które areszto­
wany za mile,zenie otrzymał od. Kesslera.

W Fosji jak w Meksyku.
Pomiędzy Mińskiem a Smoleńskiem rozkrę­

cono szyny na większej 'przestrzeni, skutkiem 
czego idący tamtędy -pociąg z  szybkością 30 
kilom, zsunął się z wysokiego nasypu. W  tym 
momencie na pociąg napadła gnipa bandytów, 
która wyciągała z ;potmskanych wagonów 
rannych, ograbiając ich doszczętnie.

„ B e r s o n “
gumy istny cud 

Dają lekki, elastyczny chód.

Wręczenie piuski ks. kard. Hlondowi.
W  pałacu arcybiskupim w  Poznaniu odbyło 

się uroczyste wręczenie pisma odręcznego Ojca 
Św. i piuski kardynalskiej ks. Prymasowi kard. 
Hlondowi w obecności charge d‘affain s nun­
cjatury apostolskiej w Warszawie msg. Chiarlo, 
wojewody poznańskiego Bnibskiego, dowódcy 
O. K. gen. Dzierżanowskiego, biskupa gnieź­
nieńskiego Laubitjza i poznańskiego Radońskie- 
go, prezydenta m. Poznania Ratajskiego, pre­
zydenta m. Gniezna Barć szewskiego i in. K a ­
pitan szlacheckiej gwardji papieskiej gen. Ca- 
nale, Masuci, po odczytaniu pisma odręcznego 
Ojca Św. wręczył ks. Prymasowi kard. Hlondo­
wi piuskę.

szr1ciu !at więzienia — 
za ukrywanie nadużycia.

W związku z rozporządzeniem Prezydenta 
Rzpitej z 30 kwietnia br. o utworzen'u komisji 
nadzwyczajnej db walki z nadużyciami, Mini­
sterstwo Skarbu wydało zarządzenie o najda­
lej idącej współpracy i pomocy, jakiej obowią­
zani są udzielać komisji tej urzędnicy skarbowi. 
Ministerstwo zwróciło uwagę, że w myśl art. 
6 l i  k. k. urzędnik, który nie doniósł swojej 
włodzy zwierz('‘tmiej lub też policji, władzy są­
dowej o dokonanej cbrodni albo występku, bądź 
umyślnie, bądź też przez niedbalstwo, a zbrod­
nia ta przyniosła poważne szkody zarządowi 
państwa, skarbowi, a nawet interesowi społecz­
nemu czy prywatnemu, ulegnie karze aresztu, 
a w wypadkach odpowiednio zakwalifikowa­
nych karŁc więzienia zwykłego do 6 lat, lub 
ciężkiego do 4 lat
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P. Levin już ubija interes
Lotnicy amerykańscy , Chamberlin i Levim 

mają być gośćmi Min. Spraw zagrań, w War­
szawie. Levin ma w ‘ Warszawie odbyć 
szereg natad z przedstawicielami sfer han­
dlowych w sprawie utworzenia linji amery- 
kańsko-eurapejskiej do Berlina, Warszawy 
i Mos'kwy, którą później możnaby rozsze­
rzyć na wschód i na zachód i. w ten sposób opa­
sać całą ziemię.

 -000--------
WÓDZ MONARCHISTÓW ROSYJSKICH 

W. KS. MIKOŁAJ MIKOLAJEWICZ ZACHO- 
R O W A ł. W  zamku Choigny w okolicach Pary­
ża b. głównodowodzący armji rosyjskiej poi 
czas wojny światowej, wielki książę MJsolaj 
iifikolajewicz zaniemógł. Zamieszkały w Bru­
kseli gen. W  rangi el wezwany zosrał przez oto­
czeń e w. ks. Mikołaja do Paryża-

NTEDORZECLNA KOMEDJA. W Mińsku 
wykonały tatmejsze koła komiunifciycane pa- 
rodję sądu nad zabójcą pteła Wojkowa, Bory­
sem Kotwerdą, skazując go na śmierć przez roz­
strzelanie, przyczem w roli prokuratora wystą­
pił riksposeł na Sejm polski. Kochanowicz.

CIEKAWAr W YRO K N A  BIGAMISTĘ. 
W  SouthamptiiT w Amglji otska-^ono o biga- 
reję niejakiego Jana Carte6‘a, który, korzysta­
jąc z  wyjazdu pierwszej żony do Ameryki, po 
upływie kilku lat ożenił się powtórnie z młodą 
panienką i  dochował się z nią ló-ga dzieci. 
Sąd nie chcąc tak licznej gromadki dzieci po­
zbawiać ojca, wydał wyrok uniewinniający go.

W YŁA W IA JĄ  ZATOPIONE OKRĘTY. 
7- Odessy donoszą, że władze sowieckie zorga­
nizowały specjalną ekspedycję dla wydobycia 
z Morza Czarnego zatopionych w  czasie rewo­
lucji 10 okrętów.-

Zapiski teatralne i literackie.
Kongres PENclńbów w Brukseli rozpoczął 

swe obrady 20 bm. Z ramienia Polski biorą 
udział w  kongresie Kaz. Wierzyński i Leon Po- 
mirowski.

Sprawa teatralna we Lwowie. Komisja tea­
tralna m. L\ -owa uchwaliła po rozpatrzeniu 
ofert na dyrektora teatrów miojskich wszcząć 
pertraktacje ustne z p. Frąezkowskim 3 p. 
Trzcińskim. Z drugiej strony prowadzone są 
w Warszawie nieoficjalne rozmowy z p. Schil­
lerem którego osoba ma najwięcej szans we 
Lwowie.
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—  Mamuci, ja już idę erpać.
—  Tak wcześr :e?
— A  kiedyż się wyśpię? PóżtA j, gdy zacz­

niesz się kłćcić z ojcem po jego powrocie z re­
stauracji, nie zasnę chyba do rana.
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hnpraiy sportowe w Krakowie.
FIRST V1ENNA F. C.~-CRAOOVIA.

W sobotę dnia 25 oraz w niedzielę dnia 26 
bm. rozegra Cracovia spotkania z zawodową 
drużyną wiedeńską słynną Yienną. Ostatnia re­
prezentacja Austrji przeciw Szwajcar,ii. złożona 
była w większości z graczy Yienny. Vipnna 
przybywa w pełnym składzie: bramkarz Ma 
resch, obrońcy: Blum. Rainer, oomocnicy: Lu­
dwig, Hoffman, Kaller. napastnicy: Giebisch, 
Bulla. Haocl, Geschweidl, Flory. Rezerwa: Pi' 
chinger, Reinl. Cracovia wypstąpi w obu dniacł 
w komplecie. Początek zawodów o godzinie 
5.30 po poł.

W ARSZAW IAN KA -JUTRZENKA 
rozegrają zawody o mistrzostwo Polskiej Ligi 
Piłki Nożnej, w niedzielę dnia 26 bm. o godz. ł 
po poł. na boisku Jutrzenki. W  mistrzostwach 
Ligi przesuwają się kluby ze swych miejsc ta­
belarycznych, jak w kalejdoskopie. Jutrzenka, 
która zajmowała w tabeli L igi miejsce ostatnie 
i według papierowych obliczeń uważaną była 
za nieuchronnego kandydata <1 o wypadnięcia 
z klasy państwowej, w jednym tygodniu 
z klasy państwowej, w jednym tygodniu tak 
się zaopatrzyła w punkty, że dosięgła Warsza­
wianki w  ten sposób, że mecz niedzielny za­
decyduje o ostatniem miejscu pomiędzy obu 
rywalami. Warszawianka ostatrio jedynie tylko 
dzięki rzutowi karnemu uległa 1. P. C-, poko­
nają zaś Legję i wyszła remisowo z Pogonią.

NADWIŚLAN— PATRIA/
rozegrają zawody przyj, dnia 26 bm. o godz. 
11.15 przed poł. na boisku Z. K. S. „Makkabi“ . 
Poprzedza o godz. 9.15 „NadwiśJan“  II— „Pa­
tria" n . *

Polski a olimjada w Amsterdamie.
Polski Komitet Olimpijski odbył ostatnio 

*  delegatami związków sportowych konferen­
cję, mającą na celu ustalenie planu przygoto­
wań do Igrzysk Olimpijskich. Konferencja ta 
posiada pierwszorzędne znaczenie, gdyż ułat­
wia skoordynowanie wyników poszczególnych 
związków, zapewniając kierunek ! planowość. 
Komisia Olimpijska wystąpiła z szeregiem grun­
townie przygotowanych projektów, tak, że 
związki przyjąć ją mogły bez zastrzeże Ze­
branie ostatnie rozpoczął referat p. Zmajdow- 
skiego, nastęonie kpt. Karasiński z ramienia 
Państw. Urzędu Wychowania Fizycznego i Przy­
sposobienia Wojskowego przedstawił zasady 
iorzygofow.iń technicznych, na końcu kpt, Ba­
ran oferent techniczny P. K. Olimo. wytyczy! 
program zastosowany do poszczegó1nych spor­
tów. "Delegaci przyjęli program. W  dniu 10 
bm. odbyła się konferencja ze związkami nar­
ciarskim, łyżwiarskim i hockeyowym. Tempo, 
rozmach i in ten żywność prac przedolimpijskich 
pozwalają przypuszczać, iż do walnego wy­
stępu w Amsterdamie i w St. Moritz polski 
stłort stanie w  pełni sił.

Powrót prochów Słowackiego.
Zwłoki Słowackiego w Toruniu.

Z okazji przejazdu statku wiozącego na 
Wawel prochy Wieszcza odbyła się w Toruniu 
piękna uroczystość, ku czci Słowackiego. R.od­
poczęta się mszą św. w prastarej świątyni św. 
Jana. w której wzięli udział przedstawiciele 
władz cywilnych i wojskowych, organizacji 
społecznych, cechów ze sztandarami i władz 
szkolnych. Po skończonej mszy św. ruszył po­
chód ku Wiśle. O godz. i 2.45 wystrzał armatni 
zwiastował ukazanie się statku. Punktualnie
0 godz. 1 statek zatrzymał się w ozhaczonem 
miejscu, witany hymnem narodowym i pieśnią 
„Z dymam pożarów11, poczem delegacje zło- 
żyły na trumnie wieńce. Po półgodzinnym od­
poczynku ruszył s*atek do "Włocławka, odpro­
wadzamy przez p. wicewojewodę Seidlitza
1 przez rozentuzjazmowane tłumy.

Uroczystości w kraju,
Na uroczystości krakowskie wyjeżdża z Za­

kopanego delągacja górali w strojach zako­
piańskich. Delegacja ta zawiezie dar Zakopa­
nego w postaci t.flry mahoniowej rzeźbionej 
w formie gwiazdy, na której złożone będą. gę- 
śliezki c.za*n°. rodzaj skrzypiec sabałowskich, 
oraz wieniec z kosówki. W  samem Zakopanem 
odbędzie się w sobotę, w sa’ i Morskiego Oka 
uroczysta akademja. w niedzielę zaś pochód 
ulicami miasta. Droga prowadząca na Bystry 
ma być narwana bulwarami Sło* ackiego.

W  poniedziałek na zoak łączności z uroczy­
stościami krahowekiem: uderzą drjwony w ko­
ściołach.

BOCHNIA. Z okazji powrotu do kraju pro­
chów Słowackiego, odbędzie się w Bochni, ró­
wnocześnie z uroczyssaśeiami kirakowekiend, 
akademja ku czci Słowackiego.

K ij TY. Akademja odbyła się ocegdaj i zgro 
tri a/i ziła elitę miasteczka, Zagaił ją dr. Dymek 
poczem nastąpiły produkcje chóru uczennic 
semin. naucz, żeń:, deklamacje, śpiew solowy 
p. Hajdukiem iczowej oraz referat prof. Liszki 
o Słowackim.

BYDGOSZCZ. Wczoraj o godz. 10 zatrzy­
mał sio na kilka minut w przystani bydgoskiej 
statek wiozący prochy Twórcy ,.Balladyny", 
eskortowany przez dwie eskadry lotnicze. Fo 
oddaniu hołdu Prochom Wieszcza przez' 16 p. 
ułanów, reprezentantów społeczeństwa, władt 
z jen. Thiomem na czele i złoźomięu u stóp „Kró­
la-Ducha" niezliczonej ilości wieńców, ruszył 
statek w dalszą drogę żegnany pieśniami sy­
ren fabr. i dzwonów.

WŁOCŁAWEK. U godz. 22.20 statek ..Mic­
kiewicz" przybył do Włocławka! witany przez 
przedstawicieli władz z wojewodą warszaw­
skim Sołtanem na czele. Fo odegraniu hymnu 
narodowego wygłosił przemówienie ks. prałat 
G-twhalski. poczem ks. hwkup sufragan Kry- 
nicki odprawił modły nad trumną. O godz. 4 
rano w vn)szył ..Mickiewicz" do Plodka

W ieńce
na pogrzeb Juljusza Słowackiego od najskro­
mniejszymi do majwytworniejszych z wstęgami 
n r^doweml wykonuje artystycznie, tanio i poleca:

Kwicdarnia WłarzMddd
Kraków. szewsko i. i.

Rzeczy ciekawe.
Zegar wszechświata.

Znakomity fizyik Ncnst opierając się na teo- 
rji rozpadania się mat.erji zbudował zegar, 
wska/zujący fazy rozwoju świata, od chwili je­
go powstania. Zegar obujmuje 12 podziałek. 
z których każda odpowiada okresowi 6(10 tni- 
1 jonów lat. Jedna zatem minuta na zegarzp 
wynosi 10 mil jonów lat. Obecnie zegar wska­
zuje godz. 5 m. 50. Powyższy czas odpowiada 
temperaturze słonecznej 6.300 stopni. Gdy ze­
gar wskazywał godzinę drogą, temperatura ta 
Wynosiła 10.000 stojni. Za 3 godziny, czyli za 
1.800 mil jonów lat temperatura słom a będzie 
już niedostateczna, aby podtrzymać obecne ży­
cie na ziemi. Według Nemst‘a życie to z j a w i ł o  

się stosunkowo niedawno bo o godz. 5 według 
jego zegara.

O^latni Samarytanie.
Z licznego nicęrdyś plemienia Samarytan 

cytowanych przez Pismo św. jako wzór miło­
sierdzia, pózstało zaledwie 200 głów. Siedzibą 
ich jest palestyńskie miasteczko Rablus, gdzie 
mieszka 152 Samarytan, a 48 przebywa w in­
nych miejscowościach. Prżed kilku miesiącami 
założono w Rablus szkołę hebrajską. Wypadek 
ten przebudził zc śpiączki resztki wymierają­
cego narodu. Szkołę hebrajską, z obowiązują­
cą nauką religji żydowskiej uznali za prowo­
kację i 0'worzyli swą własną uczelnię.

Ogromną radość wywołał wśród Samarytan 
fakt, iż w szkole ich pobiera nauki aż 65 ucz­
niów. Fakt ten uważa wymierające plemię ja­
ko zapowiedź odrodzenia,.
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B ł o g o s ł a w i ę .

„Gwiazdom gwiżdżącym po łąkach —  ( fcwiatotfl 
I la9om, które w ciągłych płaczą szumach,
I pięknym wiosnom —  I złocistym latom 
I starcom, którzy pogrążeni w dumach. 
Wesołym żeńcom —  I dworom —  ł chatom 
I ogniom, które dziś rodzą się w tłumach,
Bez czasu będąc, ale w bożej sprawie;
Siódmy raz daję moc. . .  i błogosławię!*

 orm——

Gdzie będą szukać naszych mogił.
Ale my, dzieci nieszczęścia, stąpamy 
Po głazach, uhwastaclti i ru nach głuchych:
My się przez wielkie pustynie wołamy 
W ciszy bezludnej; my przy źródłach suchych 
Szukamy wody spaleni zarzewiem.
Gdzie będą szukać naszych mogił? —  Nie wiem. 

 O--------

Słyszą głos Ojca...
0 romantyczna śluzo, na kolana!

Bo ja ukłony mam tu di a tej góry
Od lipy wonnej klasycznego Jana 

I od śpiewaka dzieci i tonsury,
1 od śp ewaka Potockich ogrojca ■
I cichy, łzawy ookłon mego ojra.

Ja wiem. że teraz on jest przy mni< decnftifl, 
Ale mu twarda śmierć zamknęła wargi;

Oto mi nawet, szeleści nad uchem 
Figowe drzewo, jakby szmerem skargi 

Słyszę głos mi już ojej niepamiętny,
Lecz jego musi to być głos. bo smętny.

Juljusz Słowacki

1  761

Przepowiednie ludowe na dzień sw Jana
Św. Jan, przynosi jagód dzban 

* * *

Pogoda od Wita do Jana,
Gospodarna wygrana.

* * *

Kiedy się .Tao rozczuli.
To go dopiero Matka Boska utuli.

*  *  •

Na św. Jana w Polsce obawiano s!ę powo­
dzi z powodu zwyczajnych desz zów w tvm 
czasie. Tęgo roku szczęśliwi0 dopńmje pógódi 
a okres deszczowy zdaje się przypadnie w liipeu.

r«Kino „WANDA"
Gertrudy 5.

dziś i codziennie Kino „WANDA"
Telefon 2413.

ReBO rdoftą j p r o g ra m  H um oru , śm iechu  l ł e z !
Prześliczny dramat ilustrujący niezwykle interesujący romans Amerykanki p. t.

w  gł. roli n a r lo i f  D avles 
oraz K o n ra d  N «* le l

>000-

SZAŁ TAŃCA
Wspamała era! — Życie na liroevay’u najstarszej dzielnicy Nowego Jorku! — JAZZ! —
CHARLESTON! -  Oraz bezkonkurencyjny rywal CH ARLTE CHAPLINA H A R R Y

L A N G O O N  w swej najwspanialszej komedji sezonu p. t.
W  I k ł U l a t a l i  Bistorja o najoryginalniejszy h efekt? nb. ~  
W  W 1* StCSAiA Wyścig piechurów wpoprzsk Ameryki! II —

Dowcipt — Humor! — Tem po! — Niebywale zabawne sytuacje,
  ..... =  P°czątek seansów o godzinie 5, 7, 9T0. -

W kuśni pomysłów
teairalRo-kinowych.

Obecna praca Piekarskiego: Turniej żywych 
szachów na Wawelu. —  „Wanda" Norwida 
przy reflektorach. —  Wytwórnia „Sarmatia- 

i azkoła amatorów filmowych. —  „Ostatni 
Zajazd na Ijlw ie" na Błoniach. —  Przedstawie­

nia pasyjne na Kalwarji.

Dziedziniec wawelski. Południe. Skwar. 
Słońce leży na rozpalonej ziemi, a po złoci­
stych, upalnych smugach, na środku dziedzińca 
sadzi jakaś postać potężnemi susami, jakby 
w siedmiomilowych butach. W prawej ręce 
kapelusz, w  lewej laska. Za chwile ten niesa­
mowity spacer powtarza się w przeciwną stro­
nę i, znowu z powrotem. Z nreba leją się tym­
czasem strumienie pożarnych promieni i mie­
sza,ja się z potem na głowie osobliwego space­
rowicz.a.

—  Bój się pan Boga, co pan robi. przecież 
pan się zapieęze na tern słońcu, jak skwarek!

Przywitaliśmy się.
—  Ćzy nie widzi pan? — odmierzam prawi- 

dłowemj krokami dziedziniec, aby ustawić ia 
nim szachownwę! Na środę, dnia 29 bm. reżyse­
ruję turniej... żywych szachów-... Impreza ta dr- 
tąd nie widziana w Polsce powstała z :nicja- 
t ywy Polskiego Okręgowego Białego Krzyża 
i'Towarzystwa Miłośników Gry Szachowej im. 
J, Dominika, a celem jej ufundowani* za docuód 
kasojty sztandaru dla 8 pułku ułanów, które- ]

go pułk ten dotąd nie posiada. Próbami kie.-iję 
na razie na dziedzińcu koszarowym w Rakow:- 
cach. Trzeba panu widzieć, iak się chłopcy 
do tych szachów zapalili, zupełnie jak do praw­
dziwej wojaczki. Walczyć będą niby Polacy i 
Turcy z epoki Sobieskiego. Stroną kostiumową 
zajął się art. malarz Wodzinowski i Z. Milli. 
Do partji będę sam mówił utwór poetycki 
w tym celu napisany przez Janusza Stępow- 
9itiego, który Objaśniać będzie poszczególne 
ciągi. Odbiornik radjowy podawać będzie po­
szczególne ruchy wraz z oLjaśniacztm wieszo- 
wanym tak, żo zgromadzeni przy słuchawkach 
radioamatorzy będą mc>gli równocześnie w naj­
dalszych zakątkach Polski śledzić panje na 
własnych, ustawionych szachownicach, llustr.i- 
cię muzyczną dorobił kapel. maj. Schreyer.

Usiedliśmy w cieniu. Piekarski ciągnął dalej:
—  Ile razy patrzę na te arkady, zrywa się 

we mnie na nowo myśl odtworzenia na pieh 
„Wandy" Norwida przy reflektorach. Akcja 
trwająca godzinę odbywałaby się między po­
szczególnemu partjami filarów na I i U. piętrze 
naiwietlonemi odpowiednio barwą. Tak pojęte- 
mi f/agmentami, związanemi w artystyczną ca­
łość. oddałoby eię tutaj najlepiej ten •••zkh 
do dramatu.

—  Nad czem pan teraz pracuje?
—  Nad własna szkołą fłlmową w Krakowip. 

Wyniosłem potrzebne d.świadczenie w eiagu 
trzech lat w Warszawie z .,K;no Btudja". gdzie 
iracowałem wraz z Wysocką l Biegańskim, 

następnie ze szkoły plastyki Adolfiny Paszko*- ]

skiej i z wytwórni reż. Henryka Bigoszta. 
Owocem tej pracy jest 9 filmów. Obecnie prag­
nę własnego rozpędu.

W  Polsce trzeba dla wytwórni dopiero 
grunt wykształcać. Dziedzina ta jest karygodnie 
zaniedbana. Aktorów teatralnych, którzj grają 
źle dla kina, trzeba zastąpić amatorami filmo- 
wemi, z których pochodzi Igo, Sym „odkryty" 
przez Biegańskiego w „Wampirach Wars/awy". 
W  Krakowie powstała w tym celu ostatnio 
spółdzielnia wytwórni „Sarmatiafilm", ma!ąca 
na celu zainteresowanie szerszego społeczeń­
stwa filmowaniem, nie tylko na terenie Kra­
kowa ale w całej Polsce. Jestem jej kierowni­
kiem. 15 września przystępuję do otwarcia 
szkoły, która jest związana bezpośrednio z wyt­
wórnią. V f ten sposób zapoczątkujemy pierwsi 
w Krakowie realizowanie własnych filmów. 
Gwarancją, że ta szkoła nie jest bluffem w ro­
dzaju dotąd słyszanych jest to, że zyskałem 
do wspópracownietwa Wiktora Biegańskiego, 
jednego z pionierów poisk ej kinomatogripi, 
następnie inź. Steinwurzla, pierwszorzędnego 
operatora oraz p. Pieńkowską dla kosfjumo- 
logji. Przed dworna miesiącami podczas pobytu 
w Berlinie i Wiediniu nawiązałem bliższą łącz­
ność z reż. Maksem Neufeldem oraz LW.yckim. 
Rezultatem będzie —  pewne porozumienie na 
tle filmów' o tematach historycznych polskich.

— Czy nie tęskni pam do teatru?

—  Owszem, ale do teatru ruchu! Wysta­
wałem już „Kościuszkę pod Racławicami", któ- 
;e to widowk-Ko udowodniło, że słowo 1 teatra-1

lja nie tracą nie na przestrzeni. Obecnie chwy­
ciłem się projektu ciekawszego widowiska. 
Mam opracowaną XI księgę „Pana Tadeusza": 
„Ostatni Zajazd na Litwie". Chcę ją wystawić 
na błoniach krakowskich w przyszłym roku. 
Zmuszony byłem tę myśl w tym sezonie iwRo- 
żyć z przyczyn zasadniczych. Gem Wróblewski, 
który tym projektem żywo się zainteresował, 
nie mógł mi przydzielić do statystowania, woj­
ska z powodu obecnie przypadających mar 
newrów.

—  Pali się pozatem w mej głowie myśl 
wskrzeszenia polskich przedstawień pasyjnych 
podczas dorocznych odpustów na Kalwarji,
kiedy to ściągają przed kościół rzesza pątni­
ków. Plan ten uskutecznię. Poczyniłem już sta­
rania i spotkałem się z ogólna zachętą.

—  Skąd Pan wyniósł taki pęd do pomy­
słowości?

—  £  Reduty, w której niegdyś byłem.
Warunki dziś nas rozdzieliły. Reduta jeafc tym 
teatrem młodym, impulsywnym i najidealniej- 
szym w Polsce, bo ma szeroko rozpięte skny- 
dła. Pracując w Krakowie przez rok ostatni, 
jak samotnik, wystawiłem „Ludzi" Hasencle- 
vera w Bagateli, sztukę, która wzbudziła pe­
wien niepokój, ze względu na fakturę i oprawę 
sceniczną. W  ten sposób w obrazowaniu po­
znałem ciekawe skomplikowania, które dła 
nowoczesnego teatru stanowią l.opałn;ę war­
tości. Cenię w sob:e i w innych sztukę szu­
kania! Jest to jedyny ratunek przed manjer.p.

Z. L
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Co słychać w Krakowie?
Kraków przed sprowadzeniem zwłok Słowackiego.

W związku z uroczystościami złożenia zwłok 
Słowackiego na Wawelu donoszą nam, iż sar­
kofag w Barbakanie, zaprojektowany prze;; 
prof. Wyczółkowskiego i rektora Gałkowskie­
go, będzie miał jako główny motyw harfy o zło. 
tych strunach. W  celu spotęgowania efektu 
sarkofag będzie oświetlony z góry. Barbakan 
będzie oświetlony wewnątrz gazowymi płomie­
niami, zewnątrz natomiast pochodniami acety­
lenowemu Girlandy użyte do dekoracji ulic 
będą miały ojioło 8 kim. długości. Rydwan 
z sarkofagiem ma wysokości 4 m., długości 6 
m. i 3 ni. szerokości, będzie pokryty czerwoną 
materją ze złotem. Rydwan ciągnąć będzie ó 
białych koni. Na dziedzińcu arkadowym na 
Wawelu straż honorową koło sarkofagu pełnić 
będą oficerowie. Onegdaj rozpoczęto budowę 
trybun na ulicy Lubicz, kolo Barbakanu oraz 
wielkich trybun dla cbórów i orkiestr. Na Ryn. 
ku głównym powstanie 6 wielkich trybun. 
Łączna ilość miejsc na try bunach wynosi około
5.000.

PRZYJAZD DELEGACYJ.
Dnia 27 bm. przybywa do Krakowa repre­

zentacyjna wycieczka Związku Narodowego 
Słowackiej Młodzieży Akademickiej celem przy­
jęcie udziału w uroczystościach pogrzebu Sło­
wackiego. Wycieczkę przyjmować będzie w Kra­
kowie. Miejscowy Komitet Akademicki, Akade­
mickie Koło Przyjaciół Czechosłowacji i To­
warzystwo Słowiańskie. Goście zabawią dwa 
dni. Tego dnia przybywa z Bratislawy delega­
cja Tow. świętego Wojciecha, złożona z Pa­
wia Nachacka i Andrzeja Gaiki.

TEATR  MIEJSKI
jest jedynym w Polsce, który nosi nazwisko 
arcymistrza dramatu polskiego. Około kultu 
Słowackiego położył niespożyte zasługi, roz- 
począwszy w dwa lata po śmierci Słowackiego 
(1851) realizować scenicznie jego dramaty, co 
czynił w fonnio coraz doskonalszej nieprzerwa­
nie po dziś dzień. W  nadchodzących uroczysto­
ściach zajmie przynależne sobie miejsce hono­
rowe, które znajdzie wyraz zarówno w zewnętrz­
nych objawach obchodowych, jak w trwałych 
wartościach artystycznych, przydanych z tej 
okazji do kultu Slowakiego. Od kilku dni in­
stalują się zewnątrz gmachu urządzenia elek­
tryczne, które umożliwią rzęsiste oświetlenie go 
w  czasie iluminacji w wieczory obchodu. W  no­
cy z poniedziałku na wtorek aktorzy pełnić 
będą w Barbakanie straż nocną, przy trumnie 
Poety. W pochodzie na Wawel weźmio udział 
delegacja Dyrekcji i Zespołu z wieńcem lauro­
wym, zdobnym kilkunastu szarfami z tytułami 
sztuk Słowackiego, granych w Krakowie. Dziś 
w  sobotę artystki i artyści oddadzą hołd Patro. 
nowi teatru cyklem recytacyj, złożonym z je­
go utworów. Zagai słowem wstępnem K. H. 
Rostworowski. Równocześnie ukaże się wy­
tworny, artystyczny program, objętości 5 ar­
kuszy druku, który sprzedawany w teatrze 
przez cały okres uroczystości, zastępował bę­
dzie afisz teatralny. Poniedziałkowe przedsta-. 
wienia „Księcia Niezłomnego11 i wtorkowe „Bal. 
ladyny1- zarezerwowane są. dla delegacyj ob­
cych; biletami dysponuje komitet obchodowy. 
Premjera „Balladyny11 dla ludności krakow­
skiej odbędzie się zatem we środę. Powtórzo­
na we czwartek, zakończy sezon bieżący.

UDZIAŁ URZĘDNIKÓW W POGRZEBIE.

Zarząd Związku Zrzeszeń zaprasza wszyst­
kie organizacje i stowarzyszenia urzędnicze do 
wzięcia udziału w uroczystości ku czci Słowac­
kiego przez wysłanie delegacji na dzień 28 bm. 
Wszystkie delegacje urzędnicze, w skład któ­
rych powinno wchodzić osób nie więcej jak 20, 
utworzą w pochodzie jedną wspólną grupę 
•w miejscu przez komitet wskaząnem.

SREBRNY WIENIEC T. S. L.

Prawie wszystkie koła TSL. przysyłają na

pogrzeb Słowackiego do Krakowa delegacie 
które wezmą udział w pochodzie. Chcąc dać 
trwały wyraz kultu dla Wieszcze, uchwaliły 
zarządy Kół TSL. złożyć na trumnie Słowackie­
go srebrny wieniec, ufundowany kosztem wła­
snym członków wszystkich Zarządów Kół. W ie­
niec ten składał się będzie z 269 liści, to jest 
tylu, ile jest Kół TSL. w kraju. Na każdym 
liściu wyryta będzie nazwa i miejscowość po­
szczególnych Kół.

POCZTÓWKI 7, PODOBIZNĄ WIESZCZA.
Związek Młodzieży Przemysłowej i Ręko. 

dzielnlczej w  Krakowie wydał z okazji uroczy­
stości sprowadzenia zwłok Słowackiego kartki 
pocztowe podwójne z wizerunkiem Słowackiego, 
widokiem Wawelu, kryptą Słowackiego, do­
kładnym programem uroczystości i planem m. 
Krakowa, na którym wyznaczono linję trium­
falną pochodu w dniu 28 bm. Znakomicie po­
myślana pocztówka będzie oryginalną i miłą 
pamiątką z uroczystości. Cena 50 gr.

POKŁON SZTANDARÓW CECHOWYCH.

Kr mit et. ścisły obywatelski uchwalił jedno­
myślnie na wniosek swego Prezydju/m, że 
sztandary cechów, Związków zawodowych, 
drużyn i t. p. nie wezmą udziału w pochodzie 
pogrzebowym; natomiast o>oby, niosące sztan­
dary, zgromadzą się u stóp Wawelu, w pobli­
żu Kościoła OO. Bernardynów i złożą zbioro­
wy hołd sztandarami w chwili, gdy rydwan 
z trumną, Wioswsza przejadzie tamtędy.

SPRZEDAŻ BILETÓW NA TRYBUNY.

odbywa się codziennie, a także w niedzielę 
od gOd’z. 10 do 1-szej w południe i od 5-tej do 
8 ej wiecz. w westibiiliu Magistratu na I  p- 
Na pierwszy dzień. tj. na poniedziałek są sprze­
dawane bilety siedzące na trybunach w ulicy 
Lubicz po 8 zł., stójąco na podjum po 2 zł- 
oraz siedzące na trybunach naprzeciwko Bar­
bakanu po 5 zł. Na dragi dzień, tj. na wtorek 
sprzedawane są bilety siedzące na trybuny 
naokoło Rynku po 5 zł.

SŁUSZNE UWAGI NA TEM AT OŚWIETLE­
NIA I DEKORACJI MIASTA.

D l jednego z obywateli m. Krakowa otrzy­
mujemy nast. uwagi w  związku z uroczysto­
ściami k.rakiowskiemi: jest rzeczą konieczną,
aby magistrat nie zapomniał o należytem o- 
świetleniu lampami łuko.wefmi całego miasta 

przez 3 noce z rzędu, w niedzielę, poniedziałek 
i wtorek, a zwłaszcza w nocy z poniedziałku 
na -wtorek. Podniesie to efekt uroczystości, a co 
również bardzo ważne, wpłynie korzystnie na 
bezpieczeństwo w mieście. Również w nocy 
winny być oświetlone planty, a w czasie ża­
łobnego pochodu we wtorek winny się śmiecić 
wszystkie lampy w mieście.

Duże znaczenie ma udekorowanie miasta
flagami. O iło magistrat  . zresztą zupełnie
słusznie —  domaga się tego od mieszkańców 
m. Krakowa, to w  pierwszym rzędzie niech 
sam tego przestrzega. Gmachy miejskie, mu­
zea, szkoły i t. <1- winny zdobić nie jakieś stare 
wyblakłe i metrowej zaledwie długości flagi, 
co można było dotąd stałe obserwować. By­
łoby dalej wskazane, aby magistrat czy też 
gruipa obywateli stwierdziła, którzy właściciele 
realności praw or yncypalnyoh ulicach śródmie­
ścia stale ignorują święta o charakterze naro­
dowym i mimo wielokrotnych apelów nigdy 
nie udekorują je flagami o barwach Państwa 
i miasta. Ogłoszenie czarnej listy takich właś­
cicieli realności byłoby może dla nich bodź­
cem, aby raz wreszcie zakupili chorągwie i zdo­
bili niemi domy w dnie uroczyste. Dziwna 
rzecz, żc zaledwie 3 dni nas dzieli od pogrze­
bu Słowackiego, a dotąd magistrat nie roz­
plakatował porządku uroczystego obchodu.

Czy magistrat czeka z tem na wtorek?

Dla zapoznania się z działalnością Małopol. 
Tow .Rolniczego odbędzie minister Niezaby- 
towski z przedstawicielami MTR. i delegatami 
województwa 8-dniowy objazd zachodniej czę. 
ści województwa. W  sobotę dnia 25 bm. zo­
staną zwiedzone mleczarnia i kółko rolnicze 
w Rybnej, p. Kraków, Szkoła rolnicza w Czer­
nichowie, Żeńska Szkoła rolnicza w Bachowi- 
cach pow. Oświęcim, utrzymywana przez Ma­
łopolskie Towarzystwo Rolnicze, dalej wzorowe 
gospodarstwo włościańskie i rasowe bydło wło­
ściańskiego Związku hodowlanego we Włosie­
nicy, Spółdzielnia rolniczo-handlowa i Skład­
nica Kółek rolniczych „Piast11 w Oświęcimiu, 
postępowe gospodarstwo rolne i stawowe, tu­
dzież przemysłowe zakłady rolnicze pp. Ru­
dzińskich w Osieku pow. Biała, a' nakoniec

Stacja doświadczalna Małop. Tow. Rolniczego 
w Kleczy gómej pow. Wadowice. Wieczór te­
go dnia podejmuje ip. ministra w Krakowie 
Związek Ziemian.

Program następnego dnia, t. j. niedziela 26 
bm. obejmuje w powiecie krakowskim; Pleszów 
(wzorowe gospodarstwo chłopskie), daloj w po- 
wiecie bocheńskim Grodkowiee (gospodarstwo 
nasienne i hodowlane) i Łapanów (Związek ho­
dowlany włościański), a w powiecie Limanowa 
Matów i Jodłownik (hodowla bydła czerwone­
go polskiego, mleczarnia, gospodarstwo wło­
ściańskie). Wieczór odjazd do Zakopanego.

Dzień trzeci będzie poświęcony gospodar­
stwem i hodowli górskiej i podgórskiej, a więc 
halom tatrzańskim, przeglądowi związków ow_ 
Czarskich (w sprawie parku narodowego w Pie-

„Bawiliśmy się doprawdy 
wyśmienicie’

mówi sie niejednokrotnie po teatrze, tańeu lub zabawie, 
«  nie zastanawia si« nać tem, jak dalece przyczyniają sic 
do wywołania tero doskonałego wrażenia spożyte tamże 

•wyroby czekoladowa.
Każdy gościnny dom posiada zapas czekoladek, albowiem 
one oadaia iie nąl!epiq jako poczęstunek dla gości i wy* 

wołują miły nastrój towarzyski.
I tak czekoladki stały sii; jymtolem zadowolenia a szcze­
gólnie czekoladki SUCKARD wywołują prawdziwą radość 

<i miodvct> i dorosłych.

We własnym interesie żadąjcie ylko najlepszych czekoladek 
SUCHARD.

Każde pudełko czekoladek SUCHARD w  nadzwyczaj 
eleganckiem opakowaniu zawiera czekoladL' w najlepszym 

I oryginalnym smaku.

SUCHARD wytwórcy czekolady;

VE1M  MILKA m u
i

wlo-
pow.

ninaeh), a także zwiedzeniu gospodarstw 
ściańskich i sadów w Maszkowicach w 
nowosądeckim, gdzie odbędzie się również po­
kaz koni. Z Maszkowic ma się p. Minister udać 
do lasów rządowych w okolice Starego Sącza 
i Krynicy.

 ono-----
Precesja Serca Jezusoweho. ,

Wczoraj, w oktawę Bożego Ciała, po nieszpo 
rach w kościele 00. Jezuitów na Wesołej, wy­
ruszyła procesja Serca Jezusowego na Mały Rv 
nek. W procesji, którą prowadził Książę Metro­
polita Sapieha wzięły udział tysięczne rzesze 
wiernych. Na Małym Rynku ustawiono przy ko­
ściele św. Barbary na wysok em podjum łtarz 
z obrazem Serca Jezusowego w pośrodku a 
przyległe kamienice udekorowano flagami o bar 
wach Papieskich i narodowych oraz wiz u-nakar­
mi św ętydh i emblematami państwowemu -— 
W oknach kamienic Małego Rynku oraz a om ów 
koło których przechodziła procesja umieszczono 
obrazy świętych i statuy Pana Jezusa i Matki 
Bosk ej, spuszczono dywany, kilimy, /anaiono 
świece, ozdobiono okiennice fes tona mi z eleni 
i kwiecia itd. Procesja weszła na Mały Rynek 
ul. Sienną a po ustawieniu Sanetissimum na oł­
tarzu połączone chóry: alumnów Seminariów
duchownych z Krakowa i Śląska, Ks. Ks. Mi­
sjonarzy oraz Ks. Ks. Salezjanów odśpiewały 
kantatę „Gdzie Bóg11 Szuberta. Następne O. 
Kurdziel T. J. wygłosił z ambony ustawionej na 
środku Rynku podniosłe kazanie, poczen od- 
mów ono Litanję do Serca Jezusowego. Po  od­
śpiewaniu pieśni „Chrystus1*' Nowowiejskiego 
przez chóry, nastąpił akt pośw ęcenia Ojczyzny 
Sercu Jezusowemu, poczem zaintonowano Boże 
coś Polskę. Błogosławieństwem wiernych zakeń 
czyła się uroczystość na Małym Rynku, poczem 
procesja wróciła ul. Mikołajską do kościoła na 
Wesołej.

Kraków, 25-go czerwca. 
S o b o t a  25: św. Wlhelma op.
N i e d z i e l a  26: św. Jana i Pawła mm. 
N i e d z i e l a  26: wschód słońca o godz. 3.32,

zachód o 19.53.
-ono-

PROMOCJA. W e czwartek odbyła się uro­
czysta promocja p. Mieczysława BLisztima, na 
doktora medycyny. Promocji dokonał dziekan 
dr. St. Ciechanowski, który następnie podnió-ł 
zasługi p. Hiisztina w  „Chórze akademickim*', 
którego miody dobtOir był prezesem; następnie 
o. Drozdowski imieniem chóru wręczył b. pre­
zesowi dyplom na honor, członka „Chóru aka­
demickiego**. W  uroczystości wizięld udział prof. 
Unlw., rodzina oraz liczna publiczność i mło­
dzież akadem., „Chór akad.“  odśpiewał szereg 
pieśni podczas uroczystości, przy udziale pp. 
Życzkowskiego i dyr. Wallek-Wałowskiego. 
Dr. Hisztin odbył jako młody medyk kampanię

r 1920, potem przez lat kilka był jalko me<Mb 
siłą pomocniczą Kolonji ucizil. w Porębie W.

W YSTA W A  LOTNICZA będzie otwarta 
w parku Dr. Jordana- dziś w sobotę, 23 b. m.
0 godz. 4 popołudniu. Między wiełoma ekspo­
natami samolotów i modeli będzie wystiwiony 
typ samolotu Breget, na którym kap. Orliński 
wykonał lot Warszawa-Tokio-Warszawa,

Podczas festynu na. błoniach w niedzielę, 
26 b. m. ustawione będzie 20 namiotów dla 
przemysłowców i kupców w celu reklamy to­
warów.

KOMISJA DROGO W O-KANAŁOW A I  
GRUNTOWA Rady • m. Krakowa na wczOTaj- 
szem posiedzeniu przyjęła do zatwierdzającej 
wiadomości sprawozdanie z robót wykonywa­
nych przy budowie kanałów i nawierzchni dro­
gowych w  mieście. Zatwierdzone wnioski od­
noszące się do budowy chodnika w ulicy So­
bieskiego po stronie prawej, uporządkowanie 
nawierzchniowego w ul. Wolskiej, w Alei Trze­
ciego Maja, ulicy Kopernika na przestrzeni od 
ul. Blioh do ul. Andrzeja Potockiego, oraz bu­
dowy chodnika w ulicy Miodowej. Uchwaliła 
również poprawę dróg polnych na Zwierzyńcu
1 dokończenie uporządkowania nawierzchni ul. 
Retoryka. Przy sposobności zamierzonego 
przedłużenia limji tramwajowej Nr. 2 Komisja 
uchwaliła uporządkować przedłużenie olicy 
Karmelickiej, ulicę Pomorską i część ulicy Ka­
zimierza Wielkiego do Szkoły powszechnej,

N A  WCZORAJSZYM TARGU nłacono nast. 
ceny: litr mleka zbieranego 25— 30 gr„ nieabie- 
ranego 35—40 gr., kwaśnego 25— 30 gr; śmie­
tanki 8łodk:ej 60— 70 gr; śmietany kwaśnej 
1.80— 2.20 zł; 1 kg masła zwyczajnego 4.70—
5 zł, deserowego 5.80— 6 zł; sera krowiego 1.50 
do 1.60 zł; jaja za kopę 7.80— 8.30 zł; za sztukę 
13— 15 gr. Drób: kura 4— 8 zł; para kurcząt 
3— 8 zł; kaczka żywa 3— 4.50 zł; gęś 6— 9 zł. 
Owoce: 1 kg agrestu 70— 80 gr: litr poziom dc
1.50— 1.70 zł; borówek 0.80— 1 zł; 1 kg talika 
wek 1.70— 2 zł; czereśni czerw. 2.60— 3.40, bia­
łych 1.60— 2 zł. Ryby: 1 kg karpia 7.50—-8 rł; 
szczupaka 6— 7 zł; lina 6 zł; świnki 5— 6 zł; 
wiślanych drobnych 3 zł. Jarzyna: 1 kg ziemr.ia 
ków starych 26— 28 gr, nowych 3— 3.50 zł; bu 
raki nowe wiązka 30— 50 gr; marchew nowa 
wiązka 35— 50 gr; cebula nowa wiązka 85—  
40 gr; p etrus-zka wiązka 60— 80 gr; szparagi
2.50— 3.50 zł; oeórki 0.60— 1.50 zł.

POSIEDZENIE TOW. HISTORYCZNEGO
odbędzie się w sobotę, dnia 25 b. m. o godz.
6 popołudniu w sali arek. Bibli. Jag. parter. 
Na porządku dziennym odczyty: 1) Ks. P. Da­
wid: O biskupie polskim Franku w  K I wieku 
(po francusku); 2) Dr. M. Friedberg, najstarsze 
dzieje kościoła Marjackiego.

BEN-ALI. Z powodu ogólnego zainteresowa­
nia doświadczeniami Bcn-Alego przydhiżył on 
swój pobyt w Krakowie do n edzieli 26 bm.
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Blisko 170 tys. bezrobotnych.
W  osta.yńm tygodniu sprawozdawczym uja­

wniło się nowe niewielkie zmniejszenie «ię bez­
robocia. liczba bezrobolr.yHi w porównaniu 
z tygodniem ubiegłym zmniejszyła się o 2.C00, 
co obniżyło ogólną ikść pozbawionych pracy na 
terenie państwa do 107.900 bezrobotnych, 
w tern 125.000 mężczyzn a 42.00*) kobiet.

Wielka wewnętrzna pożyczka budowlana
Jak donszą z Warszawy rząd zamierza w  je­

sieni rozpijać DOżyczkę wewnętrzną przezna 
czoną prztdewazystkiem na cele budoy lane. 
Na rozbudowę linii kolejowych ma być zaeią- 
mieta osobna pożyczka zagraniczna w wyso­
kości 40 milj. doi.

Pierwotnie planowano rozpisanie wspomnia­
nej pożyczki już obecnie. Z uwagi jednak na 
przednówek odłożono realizację projektów do 
jesieni.

wy Jothk 8,93. PaTyż 34.97. R aga  26.50, Szwaj- 
carja 172.25. Włochy 51.35.

— -o n o -----

Obroty na ijiełdzie wczorajszaj pod 
znakiem wyraźnej zniżki.

Na giełdzie akcyjnej sytuacja bez zmiany. 
Ruch nadal slaby, a obroty pod znakiem zniżki. 
Większy popyt ujawnił się jedynie przy Banku 
Przemysłowym, a z innych papierów tylko 
Ohcdorów utrzymany.

Na pogiełdziu zaznaczała się początkowo 
tendencja utrzymana, pod koniec jednak na­
stąpił wyraźny zwrot ku zniżce. Nie zdołała 
ona jednak wywrzeć wybitniejszego wpływu na 
poszczególne akcje.

Płacono: Bank Przemysłowy 70— 80 gr, Pa 
r o wozy 58— 60 gr, Górka 52 zł, Niernojowski 
1.10 zł, Chodorów 142 zł.

W  takiem kształtowaniu się tendencji na 
giełdzie akcyjnej należy dopatrywać się wpły­
wu niejasnej sytuacji pożyczkowej. Podczas 
gdy pierwsze wiadomości o rokowaniach wpra­
wiły giełdę w nastrój optymistyczny, co wyra­
ziło się ożywianiem obrotów, to odsuwające się 
z dnia na dzień w dalszą przyszłość możliwości 
oożyczkowe, poczynają już wpływać deprymu­
jąco na giełdę. Stąd nastrój ospały i brak chęci 
do silniejszego angażowania się.

Jeżeli zważymy nadto, że i zagranica wyco­
fała się zupełnie z naszych g:ełd. to łatwo zro­
zumiemy, iż rynek akcyjny wkroczył obecnie 
w sezon ogórkowy.

Jakkolwiek brak danych, że wczorajsza 
zniżka na giełdzie stoi w związku z pogorsze­
niem się widoków pożrezkowyćh, to z drugiej 
strony nie będziemy dalecy od prawdy, jeżeli 
przyjmiemy tę ewentualność, jako jeden z naj­
ważniejszych powodów zaobserwowanej nagłej 
zmiany tendencji.

Najlepszym zresztą dowodem okresu ogór­
kowego jest znikoma ilość notowanych papie­
rów, któremi się wczoraj interesowano.

Płacono: Jaworzno 19.25— 19 zł, Bank Po l­
ski 139— 136 zł, Nobel 4.25 zł. Dolarówka 57 
złotych'.

Dolar w Krakowie 8.9254— 8-92)/ zł. dewiza 
dolarowa 8.94 %— 8.95 zł.

Oficjalna giełda walutowa: Dolary B.91, Bel- 
gja 124 30 Holandja 358.40, Londyn 43.44, No­

V p n ie  r H  listów a M t
Towarzyttws KredyłowetiB ZieiatRiep mtwswie-

„Ajencja Wschodnia*1 donosi: Na łamach
dzienników spotykaliśmy się niejednokrotnie 
z  omawianiem sprawy waloryzacji listów za­
stawnych Towarzystwa Kredytowego Ziemskie­
go we Lwow.e i wytoczonego z tej racji senza- 
eyjnego miro ces u przez kuratora posiadaczy li­
stów zastawnych o saunę odszkodowawcza
20,000.000 zŁ 

Sprawa ta wywołała tern większo zaintereso­
wanie, że przedstawiano Towarzystwo Kredy 
towe Ziemskie jaku działające rozmyślnie na 
szkodę właścicieli listów zastawnych i wyzy­
skujące ich w  sposó^ niegodny. Wynik tego 
procesu miał zatem nietylko przynieść posiada 
czom emisji Towarzystwa realne korzyści 
w postaci podwyższanych stawek prz erach owa 
nia. ale i potęnić działanie Towarzystwa Kre 
dytowego Ziemskiego i jego Dyrekcji, 
b Dowiadujemy się. że ta ciekawa i szerokie 
sfery żywo emocjonująca sprawa dobiegła już 
końca.

Oto po licznych rozprawach sądowych 
w toku których Towarzystwo Kredytowe Ziem­
skie przedłożyło Trybunałowi sądowemu bardzo 
szczegółowy materjał, dający zupełny obraz po 
stępowania instytucji przy przyjmowaniu opłat, 
pożyczkowych, ograniczył kurator posiadaczy 
listów zastawnych adwokat Dr Kazimierz Czar­
nik, za zezwoleniem sądu nadkuratelamego, 
przedmiot sporu z 20,000.000 zł. do sumy 
422.000 zł., a w dalszym toku sprawy uznał, 
że i ta pretensja nie da się wywalczyć dla 
ogółu posiadaczy tychże listów.

Przed ostatnią rozprawą, która miała się od­
być 17-go czerwca 1927 r., odwołali pisemnie 
współudział swój, więc wycofali się z procesu 
adwokat Dr Karol Srokowski, działający imię 
niem dodanych przez sąd kuratorowi do po­
mocy mężów zaufania, tudzież Dr. Tadeusz Ja­
niszewski/ imieniem rzym. kat. Kurji Metropo­
litarnej, a na samej rozprawie oświadczył ku­
rator Dr. Czarnik, że od sporu w zupełności od­
stępuje.

W  ten sposób ukończony został głośny pro­
ces; usiłowano mu nadać ogólne znaczenie, 
a przyniósł tym wszystkim, którzy bez grun­
townego poznania rzeczy nań się porwał*, tylko 
srogi zawód i rozczarowanie. Taki wynik sporu 
jest niewątpliwie zupełną satysfakcją dla To­
warzystwa Kredytowego Ziemskiego. Jedna 
z. najstarszych i najpoważniejszych polskich in- 
stytucyj kredytowych p r estanie tem samem 
być prz“dmiotem nieuzasadnionych napaści.

Proces o rzekomą remuneracją Wł. Grabskiego.
Koniec pierwszego dnia procesu.

—  Piszesz pan do żony dwa razy na dzień? 
To miłość co się zowih!

—  Powiedziała mi przed odjazdem, że wrOc’ 
natychmiast, gdyby nie otrzymała co dnia wia­
domości. A  jakże łatwo może list zginąć na 
poczcr.

W  dalszym ciągu siwych' zeznań w pierw­
szym dniu procesu zaprzeczył p. \’Vł. Grabski, 
jakoby konferował kiedykolwiek o kupno ma­
jątku Sartowice lub spłacał swe długi tanio 
według normy waloryzacyjnej. Ani jednego 
długu —  mówił —  nie spłaciłem na moje żą 
danie. Mam dług rodzinny niespłacony. Jeśli 
spłacałem co, to na. żądanie wierzycieli i po 
relacji umówionej, wyższej niż ustawowa. Na 
spłatę tych długów sprzedałem. Rogaszyn. 
„Nieletni*1,, o którym tu wspomniano, nie zo­
stał wcale spłaeony ale sprzedano tyle z jego 
ma.iat.ku na wychowanie, ile opieka żądała.

Byłem komisarzem repatriacji w roku 1922. 
Nie wchodziła tu w grę żadna, pensja, ale jako 
fen. który w Rosji w czasie wojny zajmował 
się dobrem olr.ie opiek? nad uchodźcami, chcia­
łem, dokończyć dzieła. Zająłem się więc tem 
piekłem pnugracyjnem w Baranowiczach i w Ił<5 
wnem, gdzie stu kilkudziesięciu urzędników 
zginęło od chorób zakaźnych, gdzie lekarze 
się wypraszali jechać. Udałem się na miejsce, 
i w 2 miesiącach uporządkowałem transporty 
i baraki na. tyle, że mogłem obóz repatriantów 
w Baranowiczach pokazać delegatowi zjazdu 
międzynarodowego higienistów.

Przez pól roku kierowałem Pol, A mer. Kom. 
dożywiania dzieci, ho mię Amerykanie swem 
zaufaniem obdarzyli. Na życzenie rządr kupi­
łem z tego ńmduslu dwa majątki na stałe 
miejsca opiekuńcze dla dzieci i oddałem insty­
tucje całą pod nad/.ór X. Izby Kontro!* Pań­
stwa. Nie było tam żadnego procesu, który 
miał kc Iztować — według twierdzenia p. Stąpić 
skiego, ogromną sumę 500.000 z to ty oh i oł>a 
majątki chyba tyle me kosztowały.

Zarzuca nil się posiadanie własnego ma­
jątku. Cóż ja temu winien., że pochodzę z ro­
dziny ziemiańskiej? Czy mam zostać utrae-ju 
szem?

Nie korzystałem z dwóch mieszkań urzędo­
wych, jakie miałem za swoich rządów do 
dyspozycji. Wynająłem od P. R. O. mieszkanie 
7 pokojowe, oddając jej własne 6 pokojowe, 
i plącąc dwa razy wyższy czynsz. Gdybym zaj­
mował mieszkanie urzędowe, państwo płaciłoby 
mi obsługę, opał i światło. Gdzież tu jaka 
z mojej strony nieuczciwość?

Korumpowałem prasę? Za co-? Za kilka­
naście tysięcy zł. funduszu dyspozycyjnego 
miesięcznic? Urządzałem konferencje prasowe 
i przekonywałem dziennika,~zy. Ale pogłoski 
o kupowaniu prasy, pojawiają się zawsze. 
Istnieją także za obecnego rządu.

Dr. Oberlender: Dlaczego p. prrnnjfr nie 
skarżył, gdy obwiniono Pana o korupcję?

P. Grabski: Bo nie zarzucono mi nie nie­
uczciwego, a tylko pisano, że za. moich rzą­
dów szerzy iię korupcja. Była to zwykła kam­
pania polityczna.

Zeznaniami p. Wł. Grabskiego zakończył sie 
pierwszy dzień procesu.

Drugi dzień razprawy.
P. BARTEL NIE MA NIC DO POWIEDZENIA.

Piątkową rozprawę rozpoczął przewodniczą­
cy odczytaniem depeszy od p. wicepremiera 
Bartla, który miał zeznawać piko świadek, te

na rozprawę .przyibyć nie może z powodu rajęĆ 
państwowych, wymagających jęgc obecności, 
a nadto, że nia ma nic do oświadczenia w apra- 
wie będącej przedmiotem procesu i zeznania je­
go nie przyczyniłyby się w  niczem do wyśpi** 
tiema sprawy.

DLACZEGO UDZIELANO REMUNERACJI?

Rok wielkiego wysiłku ola Skarbu.

Dodatkowo w kwestii udzielania zaliczek 
urzędnikom skarbowym zabiera głos preołjw 
Grabski. Skąd. się te remuneraego wzięły?. 
W  sprawozdaniu (nr. 7) Najwyższej Izby Kon­
troli o Ministerstwie Skarbu, na Ltóre się obro­
na powołuje znajdujemy, że Ministerstwo Skar­
bu w udzielaniu zaliczek powołało się na rezo­
lucję Sejmu, wzywającą raąld, by wprowadził 
specjalne wynagrodzenia dla kierowników waż­
niejszych działów skałkowych. Rok bowiem 
1924 był rokiem wielkiej, szczególnie wytężonej 
pracy dla Skarbu i był rokiem —  -korzystnym 
dla Skarbu. I  dlatego Sejm dla wynagrodzenia 
'rrzędników za ich wyczerpującą pracę przezna­
czył w budżecie na rok 1925-ty kwotę 6 rnTjo- 
uów złotych na remuneracje. Były one rozP-ie- 
lone na wszystko urzędy i na zasadzie list jaw­
nych.

Sprawę ich rozdziału k*-j tykowano wpraw­
dzie w Senacie (nie w Sejmie, który polecił rzą­
dowi wprowadzić je), sądzono bowiem, że cen­
trala ministerstwa jest tuzy rozdziale szczegól­
nie uprzywilejowana. Tego uprzywiłejowarna 
jednak ń e było. Zaledwie 3 wypadki były udzie 
lenia subwencji po 5— 6 tysięcy zł. Jeden z urzę 
dników wyszczególnionych otrzymał ją. za to, 
że wykrył wielkie nadużycia i należała mu się 
większa nawet gratyfikacja; inny za barc.zo wv 
bitne wyniki swe; pracy.

Gdyby nawet -—  co nie miało miejscu, f— 
wynagradzano szczególniej csmtrałę, to mojern 
zdaniem Ibyloby to rzeczą słuszną. Certrala jest 
nerwem maszyny skarbowej 4 urzędnikom pra­
cującym bezpośrednio pod okiem ministra skar­
bu stawia się wyższ' wymogi. U tego urzę-lni- 
ka, który otrzymał największą remuneiację by­
łem w mieszkaniu i przekonałem się, że miesz­
ka w opłakanych warunkach, na trzedem czy 
ezwartem piętrze, w mieszkaniu ciasnem zaduch' 
i niedostatek. Nie mogłem .pozwolić mu w ra- 
icb warunkach żyć.

Remuneracje zresztą są i dziś stosowane, 
może w mniejszej wysokości ale też i nakład 
pracy ze strony urzędników nie jest takim ja­
kim był wówczas w  roku skarbowym, gdy fun­
dowano podwaliny pod walutę państwową. Sto­
ję na stanowisku, że urzędnikom powinno sie 
wynagradzać wzrost drożyzny, ale cozatem na­
leży się specjalne wym.grodzenie za większą 
pracę

Robiono tu aluzje, że Izba Kantrol; skryty­
kowała, „rozrzutność'* w wydatkach Minister­
stwa Skarbu na opał itp. Zarzuty te nie mogą 
tyczyć się ministra, min ster bowiem w piecach 
nie pali. Krytyka zresztą z tej strony jest pożą­
dana, bo do tego |n i. K. P, powołaną. 
W  sprawozdaniu swem zawiera Kontrola Pań­
stwa n iety^o krytykę, ale i pochwały wyników 
ministerstwa.

LEO  KAMIŃSKT.

P r o c e s j a  A l g .
Biedna, mała istotka, bezbronna wobec 

rozszalałego żywiołu. Już nie wzywała a.ni 
matki, ani Karoli, zaskoczona niezrozumiałą 
dla niej katastrofą.

W tem  zdało się jej, że ktoś woła na nią
—  Atcsik!
—  Mamusin, mignęła myśl w  główce 

dziecka, opuściła rączkę, podniosła oczęta 
zalane łzami i deszczem.

N ie w idzi mamy, może się gdzie scho­
wała. W ykręca z Trudnością zmoczoną głów ­
kę i spostrzega, że stoi p rzy kapliczce przy­
drożnej, murowanej, bielonej.

A t esik jest malutka, nie rozumie tego, 
że za kapliczką niedaleko jest dworek, 
w  którym czeka na ni?, kochające serce 
matki —  wspomina sobie jednak, że nieraz 
7, mamą i siostrzyczką przychodziły tu do 
Bózi i składały bukiety i wieńce.

W idok znajomej kapliczki i tei Bozi, 
którą często widywała, wpłynął kojąco na 
dziewczynkę i przypomniał jej. że trzyma 
w rączce kw iaty, któro zrywała dla Bozi.

Postąpiła, z trudnością kilka kroków 
i wspinając się na stopnie, weszła do ka­
pliczki. zbliżyła się do świątka, podając mu 
kwinty.

Maś Bozia. Atia kwiatki pinie- ła. —  
mówi przerywanym, nabrzmiałym łzami g lo ­
som. A Chrystus Frasobliwy spogląda z do­
brocią. uśmiecha się do Aty. y praśnie 
uśmiecha się

■W kapliczce jest ciepio, deszcz nie pada, 
kwiara puchną odurzająco —  jest ich tak 
dużo. złożyły je ręce pobożne.

Ata wie, że Bozia kocha małe dzieci, kła­

dzie kw iaty na kolanach i z ufnością tuli sie 
do świątka.

Ł zy  osychają, a w  .serduszko spokój 
wstępuje. Już jej n:e przeraża, ani wzma­
gająca się ulowa, ani powtarzające się. 
grzmoty.

Z uśmiechem zwierza się świątkowi:
—  Afia nie boila się wcale busi, ani ba- 

boka, ani pana w ilka z lasu —  (widocznie 
te trzy pojęcia łączyły  się w  je j umy śle).

—  A tia  była na plocesji —  opowiada 
w dalszym ciągu.

—  Bim, lam , bim, bana —  starała się 
głos uczynić grubym, a potem cieniutko —  
din, din, din, dini i trzepocze raczkami niby 
dzwoneczkami.

—  Atia dzwoni —  objaśnia i śmieje się 
srebrzyścio

A  Chrystus Frasobliwy słucha, uśmiecha 
się, wyciąga rękę, gładzi je j główkę, sukien­
kę, która pod dotknięciom dłoń* miłującej, 
schnie momentalnie.

Karolcia tymczasem spała znakomicie. 
Las szumiał; śniło się joj, że idzie za pro­
cesją, Chorągwie powiewają.

Grzmoty jej nie obudziły; w sennem ma­
rzeniu przetworzyły się na salwy z karabi­
nów, któremi żołnierze oddają hołd N a j­
świętszemu Sakramentowi.

Nawot pierwsze krople deszczu nie roz- 
trzeźw iły dziewczynki. Śniła, że procesja 
skończona, ksiądz błogosławi, kropi wodą 
święconą i na nią też krople upadły Żegna 
się pobożnie.

Dopiero ulewa rzęsista wzbudziła dziew­
czynkę. W  pierwszej chwili nie pamiętała 
o niczem. ale już w następnej przypomniała 
iobie. że wracała z procesji z A  tą i Mi dziec­
ka niema kolo niej. Zerwała się z trweżnym 
icrzvkiem;i

—  Ata! Ata!  wołała przerażona.
Szum driew  i daleki grzmot b y ł jedyną 

odpowiedzią na jej wołanie.
—  O J«au m iłosiem v! gdzie to dziecko, 

wołała rozpaczliwie; biegła nieprzytomnie 
w jedną i drugą stronę.

Przerażenie i myśl. co się dzioje z dziec­
kiem, odbierało jej możność zastanowienia 
się

W  pewnej chwili zawróciła i zaczęła bie­
gnąć do domu. nawołując bezustannie:

—  A ta ! Atesa!
Co kilka kroków przystawała w  nadziei 

zasłyszenia odpowiedzi.
—  Gdzie dziecko? i co ona w domu po­

wie? —  rwą się jej myśli. —  Chyba się 
utopi.

Biegnie pełna lęku i udręki, przemok­
nięta, zmęczona.

Zabieliła się kapliczka.
—  O Jezu Frasobliwy ! —  przypadła do 

kapliczki z jękiem, —  ulituj się nademną! 
Ręce wyciąga błagalnie, u wejścia przy­
klęka.

—  Kaliola też do Bozi psisła —  słyszy 
pieszczotliwy głosik!

Zerwała się, podnosi oczy i.'widzi dziecko 
uśmiechnięte przed sobą.

Maleńka skubie kwiatki, które przed 
chwalą ofiarowała Bozi i rzuca je przed sto­
py Świątka.

—  Atia kwiatki syp>o —  zwraca się do 
Karolci, nie przeczuwając w dziecięcej bez- 
troskliw-oścj. ile jej udręki sprawiła.

Karola, jak oszalała, chwyta dziecko, 
obsypuje je pocałunkami.

—- Gabuiosku mój! pocoś ty Karolcię 
odeszła?

—  O Jezu miłosierny, dzięki Ci, żeś mi 
ją  oddał i znów Atę ściska i pieści.

—  A leś ty  suonuteńka, nawet deszczyk 
się nie pokropił —  mówi oglądając dziecko.

—  A  tia była mokla, telaz A tia  sucha —  
odpowiada dziecko.

—  A tia  bałdzo plakalła, a Bozia wolia- 
lia, Atesik: : A tia  już nie plakialia.

—  Chrystusien’m  złoty ! Tyś  ją przytulił
i ocł ronił! z  nwieubieniem wykrzykuje 
Karola.

—  Gabulasku! podzięki'] Bozi, że talki 
litościw y! Rączka dziecko żegna i  krzt ż  na. 
piersiaeł znaczy.

—  Codziennie, codżienmie bodziemy CS 
kwiatki nosić z A tą  —  przyrzeka z głęb* 
wdzięcznego serca.

A  Chryistus Frasobliwy słucha zaduma­
ny i dobrotliw ie przyjmuje złożoną obiet- 
nipę.

Deszcz już nie pada.
Groźne chmury powędrowały dalej, a 

słońce rade, że się ich pozbyło, wpadło 
pospiesznie do kapliczki i ozłociło swym 
blaskiem zamyśloną twarz Chrystusa i k lę­
czącą u stóp Jego wzruszoną dziewczynę. *

0 Chrystusiku Frasobliwy, st.oisz t.u lata 
przy tym gościńcu, zapylonym, zdeptanym 
bezustanną uganiaczką ludzi.

Stoisz zamyślonly, zafrasowany tyloma 
smutkami, tylą nędzy, przesuwającej się 
przed Tv emi oczyma.

Stoisz pełen dobroci, pełen serca czujny 
na każde wezwanie. *

Stoisz tu podczas skwaru, stoisz wśród 
burzy. O Chrystusiku Ffasoltiilwy. któryś 
żadnego serca nie odepchnął, a każde po­
cieszył, czy to nędzarza, czy dziecka nie­
winnego, czy zw ierzęcia bezdomnego.

0' Chrystusiku Frasobliwy, stojący przy • 
zapylonym gościńcu bczkidzkim, —  bądź
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Wiadomości i telegramy z ostatniej chwili.
i  TESTIS DE AUDITU.

Wchodzi na salę świadek po*. Wyrzykowski, 
klasyczny „testis de auditu” . Słyszał mian .w-, 
ce, jak opowiadano sobie w kuloarach sejmo­
wych, że p. GraJbski wziął sobie remunerueję, 
Wym eniauo kwotę 36.060 zł. Od kogo słyszał 
trudno mu powiedzieć. O ile sobie przypam'ca, 
to słyszał to nawet ze sfer Izby Kontroli. „Pr:. 7-

W ybory p rezyd ium  m. Warszawy.
Warszawa. (PAT ) Nowo wybrana Rada m. 

Warszawy zwołana została wczoraj na pierw­
sze posiedzenie, celem dokonania wyboru prezy-

  • . . . . .  denta miasta, prezesa Rady miejskiej, wicepre-
pommam sooie, że wymien ano również drugie- . • . •' . .■>’ 1

/ rr,r 1 ...u • t . s zyaent.ow 1 wiceprezesów. Posiedzenie otworzyłgo ministra (p. iyszkę), który miał otrzyjnao n\ nd7 RPn
16.000 zł. Sprawę remuneracji urzędników po­
ruszyłem w swem przemówień u sejmów om, 
czy jednak mówiłem o p. Grabskim i Tyszce 
nie pamiętam.

Przew.: Czy wyszły później dane, któroby 
uzasadniały prawdziwość zarzutu o pobrmu 
przez p. Grabskiego remuneracji?

Św.: Sejm od wypadków majowych jest po­
za dostępem do dokumentów państwowych : wo 
góle do polityki państwowej.

Przew.; A  przed wypadkami?
Św.: O ile -wmm nic takiego nie stwierdzono.
Adw. Bogdami: Jak to mógł pan pogodzić ze 

eweun poczuciem obowiązków poselskich, 1 y  
nie wnieść interpelacji w Sejmie, gdy miał |>a,n 
madopnoćć, ż© minister wziął sobie subwencję
40.000 zł, czyli poproetu mów ąe. „ukradł ‘ tę 
kwotę z Skarbu Państwa?

Św.: Mówiono tylko o tem, więc nie :.yło 
podstawy do wniesienia interpelacji.

Przew.: A  czy Izba Kontroli wykryła kiedy­
kolwiek, że remunerację takę wypłacono?

Św.: Najw. Izba Kontroli jest w stanie skon 
trałować zaledwie 25— 30 proc. wszystkich wy. 
datków. Prezes Izby prosił wielokrotnie o po­
większenie etatu.

Adw. Bogdami: Jak pan jednak wytłumaczy, 
że Sejm nie wyświetlił tej sprawy choćby in­
terpelacją?

Św.: Myśmy czynili zarzuty p. Grabskiemu 
co do systemu jego po! tyki skarbowej a więc 
do spraw o wyższej masztaibie państwowej niż 
remiuneracje.

Adw. Oberlaender: Co świadek m # e  powie­
dzieć o pożyczce dillonowskiej, zaciągniętej 
przez p. Grabskiego? I

Przewodniczący uchyla to pytanie.
Adw. Oberlaender: A  pożyczka zapałczana

PREZYDENTEM —  SOCJALISTA.

do wyborów czterech wicepreze

o godz. 6.30 wieczorem dotychczasowy prezy­
dent m. Warszawy p. Jabłoński, poczem doko­
nano wyboru asesorów. Następnie na życzenie 
klubów przewodniczący zarządził przerwę celem 
porozumienia się co do wyborów prezydenta 
miasta. O godz. 9.05 przewodniczący wznowił 
posiedzenie.

Po ukonstytuowaniu się komisji skrutacyj­
nej zgłoszone zostały dwie kandydatury na pre­
zesa Rady miejskiej, a to: radnego dr. J . Za­
wadzkiego (narodowe koło gospodarcze) i rad­
nego Jaworowskiego (PPS.). W  głosowaniu 
r. Zawadzki otrzymał 45 głosów. Jaworowski 
54 .nadto r. Kaden-Bandrowski głosów 16. W o­
bec tego, i i  według regulaminu na prezesa Ra­
dy miejskiej może być wybrany radny tylko 
absolutną większością głosów, co przy liczbie 
117 głosujących wynosiło 59, przewodniczący 
zarządził głosowanie ściślejsze, w którem r. Ja­
worowski otrzymaj 66, Zawadzki 45, białych 
kartek oddano 6. Wobec tego przewodniczący 
ogłosił prezesem Rady miejskiej p. Jaworow­
skiego (PPS) i oddał mu przewodnictwo.

Rada ustaliła licz-bę wiceprezesów na 4 i se­
kretarzy Rady na 8.

Po krótkiej przerwie celem porozumienia

; przystąpiono 
sów Rady.

Zgłoszono następujące kandydatury: z listy 
Nr 12 radni: Wilczyński i Szarzyński; z listy 
PPS.: radny Ziółkowski; z listy Nr 25: radny 
Rogowicz i z  listy Nr 16 radny Mayzel.

W  glosowaniu radny Wincenty Ziółkowski 
otrzymał 64 głosy, Stanisław' Wilczyński 59, 
Jan Rogowicz 83, Maurycy Mayzel 63.

Dymitr Szarzyński odpadł przy glosowaniu, 
otrzymawszy 45 głosów.

Następnie dokonano wyboru sekretarzy. — 
W pierws-zom glosowaniu zostali wybrani: Glisz­
czyńska (PPS), Kąpało (PPS), ks. Szmigielski 
(Nar. Kolo Gosp.). Zawadzki (Nar. Kolo Gosp.), 
Hirszel (Nar. Kolo Gosp.), Tomczak (lista sa­
nacyjna). Trzy ścisłem głosowaniu zesta} wy­
brany Hindes (Bund).

Po głosowaniu radny Wilczyński zrzekł się 
godności wiceprezesa, a radny Hirszel godności 
sekretarza Rady miejskiej. Radny Hirszel oś­
wiadczył, że wobec układu sił Kolo Narodowe 
może odgrywać jedynie rolę obserwatora go­
spodarki miejskiej. Jako obserwatorzy pozosta­
ną dwaj sekretarze dwunastki w prezydjum 
Rady miejskiej.

O godzinie 3.15 rano po burzliwych scenach 
przerwane zostało pierwsze posiedzenie nowej 
Rady do następnego czwartku. Na porządku 
dziennym znajduje się skompletowanie prezy-

się co do technicznej strony wyborów pozo- ] djum Rady miejskiej, wybór prezydenta miasta 
stałych członków prezydjum Rady miejskiej, i członków magistratu.

Rząd nie zajął jeszcze stanowiska
'w  sprawie reformy ordynacji wyborcze],

Warszawa. (Telef. wł.). Dziś w południe od­
było s ę  posiedzenie podkomisji konstytucyjnej 
w następującym składzie: Głąbiński (ZLN), Pró-

erwił 
powstaje
prowadzić dowód na cały artykuł. Na to ?1w. Gruenbaum (Koło żyd.), Chrucki (Klub U ar.)
Bogdani wnosi imieniem p. Grabskiego prośbę, i reprezentant rządu. Poseł Dubanowicz z ir y -  
by dopuścił wszystkie pytania obrony. ■ tał posła Głąbińskiego, jakie stanowisko zajmu*

Trybunał nie przychyli się jednak do wr.io- j® rząd w spiawie reformy ordynacji wyborczej, 
sku obrońcy. i lia co otrzymał odpowiedź, że rząd wogóle nie

THITG1TTT NIF W IER7Y PLOTKOM i odP°wiada na Mflytanla w tej sprawie. Poseł
. Bagiński oświadczył, że zgadza się na związek

PnzewKidnioząey odczytał następnie teile- j ^,^e okręgi, natoraist wyipow ada sę prze­
gram posła Thugutta, którym stwierdza, że c.iwko zmniejszeniu ilości mandatów i zaznacza, 
nic ra i nie wiadomo o remuneracji dla p. ^p wprowadzenie rządu do tej sprawy tylkoby 
Grabskiego, a o ile zna b. premiera, to przy- skomplikowało sytuację. Poseł Gruenbaum wy* 
puszczenie to uważa za bezpodstawne. powiada się przeciwko zmniejszeniu liczby man

Sędzia St. Nowodworską telegramem za- j zapowiada, że blok mniejszości w -aż-
wiadamia, że nic mu nie wiadomo o remune- jym  razie powstanie, gdy leży to w interesie 
racjach. . mniejszości narodowych. Poseł Czapiński wy-tę

Obaj ci śwfiadko wie byli wezwana przez pUjn pj-zeeiwko dawnemu projektowi posła Glą 
oskarżonych. ' . . .  * bińskiego, nazywając go prowokacyjnym 1 wy-

Poseł Byifca jeszcze raz pojawia pię przed pOW:a(ja s|ę przeciwko zmnijszeniu liczby i » -  
sądem, by na pytania obrońcy opowiadać, że 
fundusz dyspozycyjny Min. Skarbu (który do­
tąd istnieje) jest rzeczą nienormalną, gdyż
fundusz taki powinien być tyillfco pray prezy- skich została tu utytą dla zbezczeszczenia i spo co wam daje 50 groszy a temu 40.000 zł!“  W o­

siów. Poseł Polakiewicz podniósł, że nacjona­
lizm galicyjskich Ukraińców został wyhodowany 
na nienawiści do Polski i wypowiada się prze­
ciwko zmniejszeniu ilości mandatów na wscho­
dzie ze względów państwowych. Poseł Popiel 
wypow ada się wprawdzie za oparciem ilości 
mandatów na pewnej ilości głosów, potrzebnych 
do osiągnięcia jednego mandaty, godzi się ze 
względów praktycznych na projekt i p:wno 
zmniejszeni ilości mandatów na wschodzie, za- 
zaznaczając jednak, że wobec stanowiska lewi- 
cy może nie dojść do reformy, zadanie swoje 
mimo to należy spełnić. Poseł Bryła uważa, że 
reforma ordynacji wyborczej musi umoii wić 
choćby w pewnym stopniu wprowadzenie nasza 
go parlamentaryzmu na lepsze drogi i wypowia­
da się przeciwko związkowi grup, które dopusz­
czone są tylko na kresach. Wogóle poseł LLyta 
wypowiada się za szybką reformą.

W  dalszej dyskusji zabierali głos posłowe: 
Bagiński, Prószyński } Cb” " 't l .  w rezultacie zaś 
poseł Popiel przedstawi w tej »P.„ .. ie  rtfeiat 
na najbliższem posiedzeniu podkomisji, które 
odbędzie się 30 hm.

dencie ministrów. uW ierania honoru człowieka niewinnego a wy
Obrońca: Czy były skargi na nadużywanie sokie stanowisko państwowe piastującego, 

funduszu dyspozycyjnego? i Przestępstwo było rozmyślne i świadome. Roz
P. Byrka: W  Komisji budżetowej pojawił myślne, bo godzono w przeciwnika politycsa**- 

eię wniosek o jego skreienie. jgo, świadome, bo przekręcano treść pogłosek
DaJej opowiada p. Byrka, że monopol za-1 zanotowanych w 'nntan piśmie. Szkodliwe, ło  

pałczany był dla* państwa szkodliwym. j rzucone w masy rozgoryczone klęską powodzi,
Poseł Jerzy-Michalski b. minister skarbu a bezpodstawne, bo oskarżeni nie zdołali prze- 

zeznaje, że krążyły pogłoski po kuloarach Sej-1 prowadzić dowodu prawdy, który zaofiarowali, 
ran o remumeracjach dla p. Grabskiego, ale on Mówca domaga się zastosowania przep sów kar

nych w  całej ich surowości.
Adw. dr. Bogdani w jędrnych 

słowach skreślił sytuację na sali:

nic autentycznego o nich nie słyszał.

NOWE GMATWANIE SPRAWY.

Teraz gdy postępowanie dowodowe się koń­
czy, stawia obrońca cały szereg nowych wnio­
sków dowodwyćh, które dotyczą spraw zupeł­
nie obcych, np. na to, że P. A. Komitet Pomocy 
Dzieciom żle i rozrzutnie pracował (p. Grab­
ski był tam przez pół roku dyrektorem), że 
p. Grabski kupił pośrednio(!) lub bezpośrednio 
majątek Gołąbków, te P. K. O. reskontowala 
jego weksel i urządziła i6u za 20 tys. zł. mie- 
rakamie, że kosztem rządowym zbudowano dro­
gę do jego majątku i t. d.

Dr. Bogdami zgadza się w im. p. Grabskiego 
na te wszystkie środki dowodowe. Sąd jednak 
na wniosek p. Prokuratora odrzuca je jako nie- 
tnające związku ze sprawą.

Ostatnie słowo oskarżenia
Na tem postępowanie dowodowe zakończo­

no. Wstaje oskarżyciel publiczny. Mowa dra 
Hubla streszczała się w wykazaniu przestępna* 
go nadużycia wolności prasy przez oskarżo­
nych. Wolność prasy, jedna z podstaw konsty­
tucyjnie zagwarantowanych swobód • <)bywat:l-

i mocnych 
Obraz jert

smutny. Najwyższy dostojnik państwa w stanie 
ńeczynnym efaje formalnie jako osknriycM 
a faktycznie jako oskarżony i przedkładając do 
kumenty wykazuje, że „interesu na Polsce nie 
zrobił“ . Wykazuje, że ma dziś mniej, niż przed 
wojną. I  gdy rzucano na sali półsłówka 5 ńe- 
domówienia mające na cełu rzucić przynajmniej 
cień na jego osobę prosił, żeby przeprowadzić 
dowody na wszystko, chciał dać odpow:edź tak, 
jak chciał i złożył szczegółowe zeznania. To 
jest człowiek czystych rąk. A że nie słuchał 
rad profesorów krakowskich ani Yunga, ale za­
ciągał pożyczki, które dla państwa były nie­
zbędne, to o tej jego ,.winie“  sąd wyda hi stor ja.
Co dziś już sądzi o nim opłnja publiczna —  
świadczą o tem głosy w prasie, gdz;e stwierdzo _
no, że „niema nikogo w  Polsce, któby reprezen ZBIÓRKA HALLERCZYKÓW,
tował taki kapitał wartości osobistej'1. Chorągiew Krakowska Związku Hall e/e z y-

Przeciw takiemu człowiekowi rzuca się hasła ków zarządz ana dzień 26 bm. godzna 10 30 
demagogiczne w  masy chłopskie, które o tyle rano w lokalu Chorągwi, ul. Jagielloński 9. 
odeszły "od analfabetyzmu, że umią czytać pi- U. p. —  Zbiórkę wszystkich członków mDjsco- 
sane, a o tyło nie odeszły, że druk jest dla nich wycih. _  Punktualne stawienie^ się obowąz- 
ewangelją. I  mówi 6ię im: „Jaka to ojczyzna, kowe.

ła się: „oddaj ty obszarniku!" Niech to pano­
wie Stapińscy na swe sumienie zapszą

Obrońca dr. Oberlaender przyznając, że 
oskarżeni nie zdołali dowodu prawdy orzopM- 
wadzió, prosi o uwzględirenie okoliczność ła­
godzących.

Kara za oszczerstwo
6 TYGODNI I 2 MIESIĄCE Z ZAMIANĄ NA  

GRZYWNĘ.

Około godz. 3-ej popoł. sąd wydał wyroi: 
skazujący za- -występek obrazy czci Tadeusza 
Stapińskiego na 6 tygodni aresztu z zamianą na 

1000 z! grzywny i Jana Stapińsklego na 2 mie­
siące aresztu z zamianą na 3.000 zł oraz na ko­
szta postępowania.

Niski wymiar kary motywował trybunał tem, 
że oskarżeni dzałali z pobudek uieosobifit^cH, 
że autor artykułu nie posiada majątku i że nie 
był karany.

Obrońca oskarżonych zgłosił zażalenie nie­
ważności, zaś prok. HubI zastrzegł sobie 3 dni 
do namysłu.

Po zamknięciu kroniki.
ORGANIZACYJNY ZJAZD BIURA IN STY­

TUCJI OSZCZĘDNOŚCIOWYCH W POLSCE.
Jak nam donoszą z Warszawy, na zjeździe, 
który się :am odbył w dniu 19 bm. wybrany 
został z Małopolski p. dr. Tadeusz Fedorowicz 
nacz. dyrektor Kasy Oszczędności m. Krakowa, 
członkiem Rady Zjazdów.

„W U LK AN  I TĘCZA —  GENJUSZ SŁO­
WACKIEGO". Pod tym tytułem wygłosi prof. 
Dr. Józef Flach w Kolegjum Wykładów Nauko 
wych odczyt w sobotę 25 bm.; w niedzielę 26 
bin. mówić będz e tamże znany literat Jan Piw- 
trzycki o miłości w życiu Słowackiego. —  Po­
czątek o godz. 7 wiecz.

 0O0-----
NEEROLOGJA,

t  Władysław Ekielski, znany i ceniony a*- 
&h;tekt, zniarł wczoraj w Krakowie, przeżyw­
szy lat 72. śp. Ekielski był przez długi naw 
profesc-rein budownictwa w krakowskiej wyż­
szej szkole przemysłowej. Był on twórcą wiola 
gmachów w naszom mieście a między innemt 
gmachu fundacji Lubomirskich. Za wybrną 
działalność zawodową ; społeczną otrzymał 
krzyż Polonia Restituta. Pogrzeb odbędzie się 
dziś w soboie o 5.30 pop. z kaplicy cmentarza, 
rakowickiego.

Z sali
Zeznania świadków w procesie 

Ziemiańskiego
Na wczorajszej rozprawie w  sądzie kra­

kowskim przeciw Ziemiańskiemu i tow. o mal­
wersacje w Kwesturze Uniw. Jag. otwarto po­
stępowanie dowodowe, a jako pierwsi zoetali 
przesłuchani komisarz policji Woźniczka ! wy­
wiadowca Madej, którzy zaraz po sfcomstatowa- 
nem włamaniu byli na miejscu w Uniwersyte­
cie i przeprowadzali dochodzenie. Zeasnałi oni, 
że Ziemiański na policji przyznał się do zabrania 
dawniej z kasy Kwestury około 20.000 zŁ, 
a ponieważ tlomaczył się chwiloweim brakiem 
gotówki, przeto przyrzekł tak ten brak jakoteż 
i dalszą sumę pokryć póŹDiej w  ratach. Nastę­
pnie Ziemiański cofnął to zeznanie, twierdząc, 
że o włamaniu do kasy i usunięcia gotówki nic 
nie wiedział.

Oskarżonemu Zapiórowi wydali świadkowie 
iaknajlepszs świadectwo, zdaniem ich bowiem 
był on tylko narzędziem w ręku Nawrockiej 
i Ziemiańskiego,

Następnie przesłuchane kilku woźnych uni­
wersyteckich, oraz sekretarza Uniwersytetu 
dra Ottmana i kwestora Henryka Matusa, któ­
rzy podawali szczegóły o stosunkach służbo­
wych Ziemiańskiego i Nawrockiej, tudzież o sy­
stemie urzędowania, o wysokości braków ka­
sowych i sposobie w jaki podczas szkontrum 
wypośrodkiowano brak 53.778 zi. Podczas roz­
prawy wyszło na jaw, że przeciw Ziemiańskie­
mu toczą się także dochodzenia o sprzeniewie­
rzenie dalszych funduszów uniwersyteckich, tu­
dzież o zbrodnię oszustwa przez fałszowanie 
świadectw maturycznych i indeksów.

Następnie obrońcy postawili cały 1 szereg 
wniosków dowodowych, którym Trybunał po 
naradzie odmówił, poozem przystąpił do odczy­
tania za-wmioskowanych aktów., Po zamknięciu 
postępowania dowodowego zabrał głos proku­
rator dr. Łaba, tudzież po kolei obrońcy Zie­
miańskiego, Nawrockiej i Zapióra.

Rozprawa została odroczona do popołud­
nia. Do późnego wieczora przemawiali obrońcy. 

Sprostowanie.
W e wcaorajszem sprawozdaniu sądowem 

zeszła myłka, co do miejsca dokonania malwer­
sacji. W  podtytule napisano „drugi dzień roz­
prawy o malwersacje w Kasie Chorych1, 00 
naturalnie winrno brzmieć: „... w  Kwesturze Un. 
Jag.“ , a co mioina było odrazu wywnioskować 

tekstu sprawozdania.

Władysław Ekielski
Architekt. Profesor Szkoły Przemy­
słowej i Akademji Szlak Pięknych 

w Krakowie, 
członek Instytutu Sztuk Pięknych, 

kawaler krzyża oficerskiego 
„Polonia Restituta“

przeżywszy lat 72 zmarł, opatrzoav św.
Sakramentami dnia 23. VI. 1937. 

Pogrzeb odbędzie się z kaplicy cmentarza 
rakowickiego dnia 25. VI. 1927. o godzinie 

po południu.
Nabożeństwo żałobne

odbędzie się w poniedziałek dnia 27 VI. 
o godz. 8 rano w  kościele OO. Kapucynów.



En. S „GŁCTS NARODU11 z dnia 26 czerwca. N i. 170.

Radio.
UROCZYSTOŚCI KU CZCI SŁOWACKIE­

GO W  RADJO. W  poniedziałek, dnia 27 btn. 
o godz. 8 rano., -adjostacja krakowska trans­
mituje szereg przemówień i uroczystości, zwią­
zanych z odjazdem zwłok J. Słowackiego 
z Warszawy do Krakowa.

Programy stacyj radjowych.

Niedziela, 26-go czerwca b. r.

Kraków. (422) g. 10.15 Transmisja nabo­
żeństwa z katedry poznańskiej, 12 Transmisja 
uroczystej akademji rolitechnffld warszawskiej 
z okazji sprowadzenia zwłok J. Słowackiego,
15.30 Transmisja z Warszawy —  koncert z Do­
liny szwajcarskiej. 17 Odczyt ood rjr i .Kraj­
obraz polski Oz. V.: Od mateczników do mo­
rza,  wygi. dr. W. Łoziński, doc. Un. Jacr
.17.30 Rozmaitości. 18 Transmisja z Warszawy 
obchodu uroczysiośei związanych ze sprowa­
dzeniem prochów Juljusza Słowackiego. Pro­

gram szczegółowy będzie ogłoszony przez ra- 
djo dnia 25 VI. br. o godz. 20.15.

Warszawa. (1.111) g. 12.05 Akademja ku 
czci Słowackiego (transmisja z Politechniki 
warszawskiej) 13.45 Odczyt, 14.10 Odczyt,
15.30 Koncert ludowy —  transmisja z Doliny 
Szwajcarskiej, 17 And ycja dla młodzieży. 
Fragment z ,,Balladyny11, 18 Transmisja uro­
czystości związanych ze sprowadzeniem zwłok 
Juljusza Słowackiego.

Poznań. (273) g. 12 Odczyt. 12:25 Odczyt
15.30 Transmisja koncertu z Warszawy, 18.35 
Nadprogram. 18.50 Odczyt. 19.15 Program dla 
dzieci, 20 Komunikat L. 0. P. P.. 20.15 Kon­
cert wieteoirny, 22.15 Komunikat sportowy,
20.30 Koncert: Berlin (483.9) 6.30, 11.30, 17,
22.30 Transm. muzyka taneczna.

Wrocław.. (332.6) g. 8.30. 12. 18.30: 21.
22.30 Koncert; Praga (348.9) 11, 17. 20 Kon­
cert; Langenberg (468.8) 11.50, 13.05. 17.30, 
20-30 Koncert; Wiedeń (517.2) 10, 11. 16, 19 
Koreo ort.

 O---------

Zaćmienie słońca.
29 bm. będzie można obserwować na na­

sz cm niebie zaćmienie słońca. N'e będzie ono 
całkowite, ale częściowe tylko, niemniej przeto 
ciekawe. N'żej podajemy niektóre miasta pol­
skie, zaznaczając godziny i minuty, kiedy 
w każdym z nich zaćmienie słońca s ę zacznie 
i kiedy się skończy; w nawiasie zaś pierwsza 
cyfra będz e oznaczać czas, w którym zaćmie­
nie słońca będzie największe, druga zaś będzie 
podawać wielkość procentową tego zaćmienia. 
I tak: Częstochowa, od 5.19— 7.19 (6.17, 0.59), 
Drohobycz 5.17— 7.17 (6.15, 0.74), Katowce 
5.19— 7.18 (6.16. 0.79), Kielce 5.19-7.19 (817, 
0.79), Kraków 5.18--7J8 (6.15, 0.78), Krya ca
5.17—7.16 (6.14, 0.76), Lwów 5.17— 7.18 (Ó.15 
0.75), N. Sącz 5.17— 7.17 (6.15, 0.76), Przemyśl
5.17—7.19 (6.15, 0.74), Rad jm 5.20— 7.21, (6.18, 
0.79), Rzeszów 5.18— 7.18 (6.15, 0.76), Tarnów 
5.18 -7.18 (6.15, 0.77). Warszawa 5.21— 7,22 
(619, 0.80), Wilno 5.25— 7.29 (6.24, 0.81), Wło­
cławek 5.22— 7.22 (6.20, 0,831 j Zakoj*ame 5.17 
do 7.16 (6.14, 0.77).

Zaćmienie słońca przypada więc na zienraęu 
Dolski wczesnwm rankiem, najpóźniej we Wil­
nie (5.22— 7.29). Największe zaćmienie tarczy 
słonecznej będzie widoczne z podanych tutaj 
miast w Poznaniu (0.84). Kto za^em bęlzie 
chciał je obserwować, będzie musiał wstać weze 
śniej, niż zwykle.

Chcąc dobrze obserwować zaćmienie słońca, 
należy przedewszystki»m wybrać sobie odpo­
wiednie miejsce do obserwowania. Miejsce to 
prwimso być odsłonięte na wschód, bo słońce hę 
dz'e jeszcze na wschodnim widu' kręgu i każda 
wyniosłość lub każdy budynek, z tej strony po­
łożony, może pozbawić ciekawego widoku.

Wybrarws-w odpowiednie miejsce, należy za o 
patrzyć się najlepiej ; najprościej w  kawałek 
mocno zakopćorego szkła, pilnując, aiby szkło 
było zawsze odwrócone okopconą ®troną ku 
słońcu.

—  Wiesz, Moryc, otworzyłem sobie fabrykę 
włóczkowych wyrci/ów.

—  Co mówisz?
—  Tak. cały dzień się włóczę po mieScie!

Rok załoionla 1906.

b u d o w a

Organów Kościb-nych
|..|..pfin..iiHiiniiinitniniininlinnniniiiiniiMUiiiiiiniiiii|̂iiiHtin

salonowych i koncertowych,

ttirtie i naprawy
oraz zmiana rfawnyah systemów 

na spasób najnawtzy

i d
do ładowania powietrza,

UzuDełniaDie z s M li
 ... T_„ ____   lub brakujących piszczałek

Części składowe organow zawsze gotowe na składzie.
Zohłod Budowy Omaitów MoScld i.jcli

STANISŁAW TOBOLA, Kraków, ul. Senacka L. 11.
onnfflimitimnmiiimi!iiiiiiniiiiiiifiiiiiii]iiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii(miiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiii®nttiniiniiinniiimniBinninmHi!ni!inniiHiiinii
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Z okaz ; sprowadzenia Prochów J. Słowackiego
  .

KiaM.slJw.lHab.
róg ni. św. Krzyża

p o l e c a

J. Słowacki l e s t a i R C i n t  m ó j
z oryginalnemi drzeworytami pro!. Stan. 

Jakubowskiego, wyd. Salonu Malarzy 
Polskich, H. Frist, Kraków

Cena &Ł 3*
ponadto:

M. Janik: Juljusz Słowacki 1809—
1849 Próba syntezy zł 3*20

« . K osm ow sk a : Kio to jest Jul­
jusz Słowacki? zł —-‘"O

lłi« ?fi? 5o n o w a : O J. Słowackim zł 1*—
H. Przyjem ska : Wieczór ku czci 

J. Słowackiego (Wskazówki dla 
kół i czytelni) zł —*50

J. Rogosz W alew ska : Prochom
Juliusza Słowackiego, Poezje zł —*85

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna.

Ponieważ znacie wartość KREMU SlMON’a 
nie nljga wątpliwości, iż dla tychże względów 
hygienioznych nżywać będziecie także stale czyste, 
neutralne

hymo a
Utrzymuje ono doskonale hygicnę naskórka ule dra­

żni skóry, lecz czyści ją znakomicie, ndelikatniając i per­
fumując.

Vv sprzedaży wszędzie
Greme Poudre 8 Savon Simon, Park

Zakład galanteryjno-introligatorski

MIECZYSŁAW* ROMANA
W KRAKOWIE, UL. ŚW. FILIPA 13.

Wykonuje wszelkie roboty w za­
kres introligatorstwa wchodząc?, 
oprawia ksiąiki skromnie i luksu­
sowo, hurtownie i rojedy.lsm

po cortaeh przystępnych i w oznaczonym torminio

Zegrek

Wlślna 8. WiHna 8.
N a j t a f iś ż y  m a g a z y n  p łó c ie n

iwląuMEhonomiczircgo 
lipóMzicMi HOick Rolniczych
W Krakowie, n .WBlna 8. (mg Gsiehiej)

poleca na sezen letni:
tkaniny kąpielowe, płaszcze prześcieradła i ręczniki, ilś .na , 

hatysty, nansubi, z e f i r y ,  kretony, lniane płótna, poście­
lowe i kościelne, ścierki, chusteczki, sienniki, 

dreliuhj na materace, płótna na leżaki, 
bielizna mę»ka i damska, koce wełnia­

ne f flaneloi—i, bielizna stołowa 
lniana 5 bawełniana, mar ki - 

zety '-uiorowe i opale, 
kloty kolorowe 

na kołdry.
iUiślna 8. 8 Wiślna 8.

miej z t m z e  
i wsządzie.

OBRAZY
ORYGINALNE M/aLARZY POLSKICH

SPRZEDAJE NAJTANIEJ

Z. ZKEM-MC30, KRAKÓW
PLAC MARJACIU L. 2.

Dla P . T. DaeHorrlefistwa I U raądn lk iw  P _^a#w o jych  
a lg i przy sprzedały  na raty.

ngnacy G rdsslar zagu-
N bioną książeczkę woj­
skową wystawioną przez 
P, K. U. Kraków, nnie 
watnla. 788

P0NCZC 0HY
damskie i dzlec ńno, skarpetki
męskie w wielkim wybo­
rze i najtaniej kupić moż­
na w nowo powalały 11: 
sklepie katolickim Zofji 
Aisakowaj oyłej współ­
właścicielki finnv Szajch- 
kowski i Ska obecnie ul 
Wiślna 4. fi.ri

I  l l . l lą  z morgowym ogro- 
*■ den ,dtajmę w Brono 
wicach Wielkich sprzeda 
okazyjnie. Zgłoszenia Gar­
barska 4. Perfumerja. 771

Chcesz otrzymać
p o sad ę ?

Muuisz ukończyć kurss 
lacho re kor* ->ondee- 
cjjne p: of. SEKUŁO- 
WICZA, Warszawa, Żó- 
rawia 42. Kursa wyu­
czają listownie: bu-
chalterji, rachunkowo­
ści kupieckiej, kores 
pondencji handlowej, 
stenografji, nauki han­
dlu, prawa, kaligrafji, 
pisania na ma~zynach. 
Po ukończeniu świa­

dectwo.
Żądajcie prospektćw

f#; 10.000!.. NielOO.OOOL
Ale miljonv ludzi na świecie używa w tej chwili

bC9SPS0P0LIS“
dzięki jego cudownym własnościom pielęgnowania izachowywania 

świeżości twarzy, rąk i ciała.

Cosmopoiis to nie jest krem. —  Cosmopoiis to nie iest pasta do twarzy. 
Gosmopolis to je st zupetnie coś nowego dotychczas niebywałego.

Główny skład na Polskę: Rom in Włodarski, W arszawa, Lnbeeklego 5.
Do nabycia w aptekach, składa cn -iptei znych i perfumerjach. Cena zL 2*50 za sztukę. W razie 
nie otrzymania należy zwrócić się do Głównego składu 1 Polskę. Zamiejscowym wysyła się 

po otrzymania r  góry zł. 2*75 lub 5*25 za zaliczeniem
WYSTRZEGAĆ SIĘ NAŚLADOWNICTW! 5S7

Przedstawiciele na poszcz-gólne miasta na własny rachunek nożadani.

Wydawca: za „Głos Narodu11 Ską z o^nodperw. K. Holeksa. — Redaktor nac» Iry  I odpoT. J, Matyasik, —  Drukarnia „Głosu Narodu14 pod zariąden R. Ferka.


